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W yjaśn ił.

•—* P rzepraszam  pana, co to jest tak iego  eko ­
n om ia  ?

—  W id z is z  pan, to  jest tak : kom u z g łodu  k iszk i 
gra ją , to ten  drugi odpowiada, i le  on chJleba p ow i­
nien zijieść, żeby b y ł syty.

To dopiero będzie!
Jeszcześ tak i m ały, a  jużeś tak i osioł —  rzek ł 

ojciec do syna. —  Cóż dopiero z cieb ie będzie, gd y  
będziesz tak dorosłym  człow iek iem  jak  ja?

- I

mm
Szlachetny żebrak.

Żebrak, zb liża jąc się do e leganck iego  przechod­
n ia, w yc iąga  doń rękę : —  Proszę na nocleg.

—  A  d laczego n ie szukacie roboty? A 
— 'Czyż m am  w  dzis ie jszych  ciężkich  czasach po­

zbaw iać chleba b iedaków  ?

Rozczarowanie.
Mą/a: W  tej bluzce n ie będziesz pew n ie  m ogła  

pójść do teatru, M aryniu?

Żona: Jakiś ty  dobry! Oczyw iście, że w  te j s ta re j 
b luzce n ie m ogę się ju ż pokazać.

M ąż: D latego też w zią łem  ty lk o  jeden bilet.

£ §  m im m

Na odchodnem.
—  K asiu ! Ja w rócę dziś późno w ieczorem  do do- 

mu'!.„ Sprzą tn ij zawczasu lich tarz z przed łóżka 
pan i i  schowaj dobrze pachołek i trzepaczkę.

Bardzo słusznie.
N a u c z y c i e l :  S łuchaj in o  W ojtku , czem u cię 

o jciec tak często b ije?
' W o j t u ś :  Bo jest m ocn iejszy odemnie. 1

Dowcipna.
Pan : Pow iedzia łem  ju ż raz, że zdrow ym  żadnej 

ja łm u żny n ie  daję...

Żebraczka: Cóż to pan chce, żebym  dla pańskie­
g o  grosza  zaraz cholery dostała.

Modnie.
—  P a n ie  mecenasie, opuściła m ię  mojia żona. 

P o radź m i pan, co ja  m am  robić, aby w ięce j n ie  po­
w róciła?

Nie marnowaC owocu!
W  s p a n i a l e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w znacz­
kach pocztowych.

Gennlczek 1 krótki opis wyrobu win zadarmo.

M. Pradel, Kraków, ul. św. Tomasza 22.
(Tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

na wszystkie dni 
w roku, dzieło 

opracowane 
przez ks. Dra W. 

Galanta, ozdobione 366’ ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o- 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

tucie i śmierć Fana Jezusa. &
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i Żywoty Świętych w  jednym komplecie, format 22X34 cm, 

w ozdobnej oprawie, cena 25 zł.
Dllbad id7ipe7 Panip ? (Quo Vadis) Sienkiewicza, 292 str. 
arunąil IU Ł Ib OŁ i  M I B  i ilustrowane w  oprawie, cena 4 zł
Na opłatę poczt, należy załączyć 2.50 zł. Powyższe dzieła
powinny znajdować się w  każdym domu katolickim, będą
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków,twięc kto zamówi nie

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia „Czeczwa*, Rożniatów, Małop. ut. StratynW. 154.

Do nabycia w Administracji „ R o li" :
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z numerami są n a j­
p iękn iejszą i  hajw dzięczn ie j szą zabawą towarzyską, 

40 k a rt z pouczeniem  w  fu tera le  Zł. 1.10. 
LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH 

czy li podręcznik do p isan ia  listów miłosnych, ośw iad­
czynowych , w  sprawach m ałżeńskich  oraz p ięknych 

w ierszyków  na pocztówki. Zł. 1.20.
ŚPIEWNIK MIŁOSNY

zaw iera : P ieśn i i  P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra ­
kow iak i, A r  je  oper, Śp iew y i  śp iew k i ludowe, o m i­

łości i kochaniu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.20.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ 

na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz izbdór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany d la  
dzieci, m łodzieży i  dorosłych, w  ob jętości 128 stron.

Zł. 1.20.
WIELKI ILUSTROWANY

S e n m l l i  e s ą l p j s l d
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­

mentów.
Z aw iera  2.500 wykładów snów w  a lfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilustru jących  sny, przew idzen ia iizja- 
w iska, 30 rycin kabały słynnej w ró żk i Lenorm and 
z Pa ryża . O bjaśn ien ia o snach, przew idzeniach , wy­
roczniach, znaczeniach i  z jaw iskach . Artonamcje, czyli 

sztoku wróżenia z kart, z  ręki', pa lca  i  czoła. 
P ow yższy  sennik w raz  z  op łatą  pocztow ą 1.60 ZŁ 

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek
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SŁOWO.
•sS ilP P / ^ ow ą  posługujemy się tak dawno, jest ona 

nam tak wszczepiona, że poza gronem nau- 
kow ców  mało kto zadaje sobie pytanie, ja - 

P ^ jm  k i je j początek, ja k  mało kto dziw i się, skąd 
'  -^0v } ma rękę lub nogę.

W ed le  nauki, his lor ja  pow stan ia m ow y tłum aczy 
się następująco: rozliczne bodźce zew nętrzne w yw o ­
ływ a ły  u człow ieka p ierw otnego uczucia.

Uczucia te w  jego  bu jnej i  n ie zna jącej żadnych  
ograniczeń naturze dom aga ły  się w yrazu , uzew nętrz­
n ienia n ie jako; okazyw ało  się ono w  rozm aitych  
form ach, w  krzyku, śmiechu, płaczu i t. d., g łów n ie  
nam chodzi o  ten pierwszy,. iPonieważ prostota sa­
m oobrony ówczesnego człow ieka m ało  go  osłaniała 
przed niebezpieczeństwam i, w ięc  n iejednokrotn ie, np. 
k rzyk  spow odow any ukąszeniem  dzik iego zw ierza, 
sprowadzał d rug iego  człow ieka, p rzy  k tórego  pom o­
cy p ierw szy unikał nieszczęścia. D zięk i temu, czło­
w iek odkrył pew ien  pożytek w  organ ie m ow y i za ­
czął go  używ ać częściej.

iPonadto naziwy d la  otacza jących  g o  przedm io­
tów  nastręczała m u sama natura, a w ięc, szumem 
nazw ał dźw ięk, w ydaw any przez poruszające się ga ­
łęzie drzew, szelestem  n iepokój w  zaroślach, burzą, 
grom em , piorunem, w yładow an ia  atm osferyczne. 
Tak  pow stały w yra zy  onom ątopeiczne, t. j. takie, k tó­
rych  brzm ien ie naśladu je g łosy  natury.

Oczyw iście ta na jp ierw sza  m ow a rozporządzała 
skrom nym  zasobem słów , j e j  zastosowanie zam yk a ło  
się w  elem entarnych potrzebach życia , a p rym ity ­
w izm  struktury bytu  w yry ł na  n ie j p iętno jak iegoś 
n ieskończonego dzieła, rzuconego bezładn ie szkicu, 
w  k tórym  już jednak spoczyw ał zarodek przyszłej 
wartości.

Z  b ieg iem  czasu, gd y  życ ie  s ię  skom plikow ało, 
gd y  um ysł ludzk i zaczął tw órczo  upraszczać sobie 
trudności życia, rozw iązu jąc n a jp ierw  prob lem aty
zw iązane z  codziennością, mowa, jako  problem  naj-

.
w ażn iejszy, dom agała się Reform y: gd y  w  głosach
natu ry w yczerpało  się źródło, twórczości, a pozostało 
m nóstwo jeszcze rzec zy  n ienazwanych, zaczęto  tw o ­
rzyć w yrazy.

Cały ten  skok w  rozw oju  m ow y  zasadzał się 
g łów n ie  na zrozum ien iu  pożyteczności słowa, I  tak 
język  staw ał się coraz bogatszy: w yposażony m nó­
stw em  akcesorjów , staw ał s ię  k liszą  odb ija jącą  w ie r­
n ie każdy obraz zanotow any okiem , sejsm ogra fem  
odczuwającym i na jlże jsze  w strząsy  duchowego i cie­
lesnego' życia. Z poddasza um iejętności czysto p o ­
m ocn iczej dźw ignął się na p iętro  sztuk i; zaczęto 
w  n im  tw orzyć.

I tu leży  jedna z  przyczyn  jego  rozw oju ; bo suro­
w y  m aterja ł term inów  nab ierał b a rw y  i  dźw ięku  pod 
impulsem  ducha, aby cudow na harm onja, w iążąca  
językow e w artości w  symtfonje poezji, n ie  ra z iła  d y ­
sonansem. • .

Dziś s łow o  jest zw ierciadłem , w  którem  s ię  prze­
g ląd a  ob licze w ieków  z  każdym  uśmiechem' ideału, 
z każdą zm arszczką upadku, jest dew izką  naszego 
człow ieczeństwa, operu je aparatem  w szystk ich  sztuk: 
jest pendzlem , dźw ięk iem  i  'dłutem.

Zespala w reszc ie  idea lnym  zlepem  jednostki na­
rodowości, a obecnie w  koncepcji Esperanta m a zb li­
żyć ku  sobie ludzkość, co zaś najw ażnie jsze, jest 
w yrazem  m yśli, w  k tórej jest tabernakulum  duszy.

N a leży  w ięc szanować słowo, bo  jest w  n iem  
dobroć, piękno, jakaś  okrągłość doskonałości.

W  dzisiejszej literatu rze u jaw n ia  się tendencjia 
do  ekonom ji słowa: „P re c z  z  wodą, oszczędność w  s ło ­
w ie, w yraża jm y  się lapidarn ie, jęd rn ie !"  —  w o ła ją  
m łodzi i  pod tym  znakiem  tworzą.
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D latego  jeszcze ra z  szacunek d la  słow a: suge­
ru jm y Siię, że każdorazow e z łe  jego  użycie, to  świ-a- ■ 
dome przyspieszenie c łiw ill u traty tego  .daru, a w tedy 
jeszcze jedno św iadectw o dojrzałości, ważne, bo upra­
w n ia jące nas do w ykazan ia  się wyższą, ku lturą i  m o­

ralnością. $ ■
Kazim ierz Barnaś.
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Cecora.
' Powieść histo-ryczn;

W zd rygn ą ł się.
A d m e —  córka M itrasa, M itras —  p rzy jac ie l Kan- 

temira... żgroza !...
N ie  podziękow an ie  niesie, lecz k lą tw ę; nie w dzię­

czność, lecz zapom nien ie zupełne, zupełne opusz­
czenie.

D w ie  k rop le  zim nego potu w ystąp iły  na czoło ry ­
cerza, jak iś  ża l w  duszy uczuł, w id zia ł A d m ę u stóp 
swoich, w iją cą  się z boleści i  szału, w oła jącą  w  głos 
do n iego:

„ W  czem że jest m o ja  w in a?“
—  'Precz! precz! —  Iforaim a k rew  w  tob ie p łyn ie ! 

W id m o  tam tej, n iew oln icy, m atk i —  zatru łoby uścisk 
każdy i odpędziłoby m n ie od ciebie.

Teraz zw rócił się całą duszą i sercem  ku Halszce 
i  m yślą  ku  Jagodyńcóm  pobiegł, szepcząc w  duchu:

—  Jużem tw ój, juże-tn na w iek i tw ó j1, H alszko  
Jaszczołdówno!

Goś dygo ta ło  m u w  piersi, żar pa lił po liczk i, lo ­
dem k rew  się ścinała.

P o  k ilkom iesięcznej n iew oli, podczas której- trze­
w ia  g łód  skręcał, a c ia ło  w  jedną n iem al zm ien iło  się 
ranę, P lich ta  śm ierte ln ie  osłabiony się czuł, a pozna­
n ie d z ie jów  H ild y  w yb iło  go  z rów on w ag i um ysłowej. 
Gdy dosiadł jednak konia, zdaw ało  m u się, że daw ny 
w igo r cia łu  jego  pow rócił, ż e  tchem  jednym  Perekop 
i  O czakow skie pole przebędzie i ani się opatrzy, jak  
ku Jagodyńcom  naw róci i  w  Ż ó łk w i hetm anow i w ie l­
k iem u się pokłoni. T o  też zrazu  p rzynag la ł A ga j-be ja  
do ja zd y  szybkiej, a le po parotygodn iow ej podróży, 
an i nóg, an i rąk, an i grzb ietu  sw ojego  nie poznał. —  
Niezafoliźni-one ran y  b o la ły  Btr-asiziiiwie-, po k rzyżu  
m rów k i chodzić zaczęły, podczas nocy parnych  uczu- 
w ał dreszcz, a w  g łow ie  om rok jakiś. A ga j-bej na je­
dnym  z noclegów  kazał m u w yp ić  proch z gorzałką, 
a le  ten m edykam ent n ie w ie le  pom ógł. P lich ta  czuł, 
że nagabyw ało  go  choróbsko jakieś, chciał jeno prę­
dzej w  gran icach  P o lsk i s ię  znaleźć, „ażeby —  jak 
m ów ił —  gd y  śm ierć go  w eźm ie , kości jego  p rzyna j­
m n iej w  o jczyste j z iem i spoczęły". N ie poddaw ał się 
jednak słabości, choć tak g o  zm ęczył szybki b ieg  ko­
nia, że już da le j orszak  m usiał iść stępa. K aw a ł czasu 
upłynął, n im  przeby li P erekop  i ku  L im anom  po­
suwać się zaczęli. Tu  jednak, po k ilku  dniach podró­
ży, A ga j-b e j po  rozm ów ien iu  się ze spotkanym  oddzia­
łem  Tatarów , na p raw o  skręcił, k ieru jąc się ku Taw a- 
ni nad Dnieprem.

N a  stepach ruch by ł n iezw yk ły , raz w raz snuły 
się czam buły tatarskie, w  m niejsze to w iększe zb ija ­
jąc się kupy. Od Zaporoża  n iedobre w ieści szły, w  Ta- 
w an i lud się zbierał, po Dnieprze- cza jk i śm igały, na 
z iem i tatarskiej- z traw  nag le  w ychynęła  się rosła  po­
stać kozacka i grzm otnęła  z ruszn icy do pasących 
stado pohańców. Agaj-bej zaw iadom iony był o nie­
spodziewanym  w ca le ruch-u kozactwa, a choć na

traktacie buszańskim  inkaust jeszcze nie zasechł, 
m ało  o to d-bała brać zap-orożska, w  każdej- chw ili 
z p-s-em n iew irn ym  pohulać rada.

—  Ef-fe-ndim —  rzek ł pew nego w ieczora  Agaj-bej 
do P lich ty  —  m usim y się ju ż rozstać.

—  Jedź .na złam an ie karku —  odparł P lich ta  —  
n iem iły  m i już jest św iat!

' —■ N ie  ostaw ię jednak ciebie samego, e-ffendim, 
choć m i tak dobrze życzysz.

—  N ie  życzyłbyś i m nie 1-e-piej, gdyby ci febra 
tak kości łam ała.

—  Źl-e z tobą jest, e-ffendim —  m ruknął Agaj-bej.
—  W e  łb ie  górze, w e  w nętrzu  górze, jakby tam  

w rzątku  kto  nalał.
—  N a p ij się prochu.
—  Id ź do djabła.
—- Zatchniesz się.

Nie- będziesz lam entow ał po mnie.
P lich ta  m ajaczyć począł. Im iona  H alszk i i A dm y 

b łąka ły  m u się po ustach; do p ierw szej ręce- w yc ią ­
gał, drugą odgan iał precz...

—  E ffend im  —- znów  zaczął Agaj-bej. —  Jesteśmy 
nad Dnieprem . Zam ów iłem  łódź, k tóra  ciebie do Ta- 
w an i na brz-e-g d ru g i przewiezie- —  tam  ju ż tw o i!

— Ża l m i ciebie, żal... —  szeptał P lich ta  —  ale 
przek lętą  Ib ra im a  masz krew!...

—  Effendim- —  Po lska !
T o  o trzeźw iło  F lićhtę.
W  ga rd le  suchość, w  p iersi ogień  czuł, ale siłą  

w oli, rozprasza jącą  się w tiąż, przytom ność um ysłu 
skupiał.

—  Co to za rzeka? —  spytał.
—  D niepr!
—  Praw da!... tam  m oi —  rzekłeś.
R ozw iąza ł pas, ho jny b-akczysz ciał T a ta row i i po­

żegnaw szy Aga j-beja , o w łasnych  siłach nad brzeg 
D n ieprow y poszedł, gd zie  p rzew oźn icy już czekali 
na niego.

-Noc b y ła  -gwiaździsta, D n iepr z szumem o  brzeg 
w ysok i uderzał, u  którego -kołysała -się d łu ga  łódź 
kozacka, k ierow ana przez czterech -drabów wąsatych. 
-Pośrodku łodzi -stał m ąż rosłej postawy, w  bok i się 
w z ią ł i  patrzał .na schodzącego, za którym- toczy ł 
się Gił-Gułła.

—  A  cóżto za  pokraka z-a -tym Lachem  się -sunie ? 
—  odezwał- się mąż, -pośrodku -łodzi -stojący.

P rzew oźn icy  buchnęli śmiechem.
—■ W ied źm y  -syn —  odezw ał isię idący  —- ale ni-e 

bó jc ie  -się, bracia, bo  -silna -pięść g o  trzym a.
-Na -dźwięk tego  głos-u barczysty m ąż -się poruszył, 

naprzód się -podał, w pa trzy ł i zaw o ła ł:
—  -Na m iłość boską! czy -mnie n ie my-li wzrok?... 

K to  waćpan jesteś?
—  Pll-cht-a!
—  Duc-hu -święty! —  -zawołał mąż, z  łodzi.zb iega­

jąc. —  A  tom  -dobre -przeczucie- m iał, żem  -z p rzew oź­
n ikam i po gościa  ta tarsk iego tu przy-dybał: Plichta?... 
czy jeno n ie -łżesz waćpan?... Tak  —  Plich ta !... a s ło­
w o  -stało -się ciałem !... A le  jak im że sposobe-m M ieez 
K rw a w y  wypuścił- asparna?... Panna Prze-czys-ta czu­
w a ła  nad -tobą. Cud! cu-d! -nie co innego, jeno cud!.,.

—■ T o  ty ?  Koreck i? —  zawoła! rycerz.
R zu cili się w  Objęcia.
Tak , b y ł to  K oreck i kniaź.
N iespodziew ane -spotkanie, świadomość, że  się 

w śród  -swoi-ch j-e-s-t, w zm ogła  tak da-lece -pana Kon ­
stantego, że choróbsko przykucnęło  gdzieś w  zakąt­
ku, -do odezw an ia  się -stosowniejszej ch w ili czekając. 
K oreck i n ie wypuszczał z  objęć swoich -druha ser­

(GiągTdalszy)



Nr 36 R O L A 3

decznego, a żegna ł się raz. poraź, w szystk ich  św ię­
tych  w zyw ając.

—  P lich ta  —  mo patrz!... W yglądasz m i w p ra w ­
c i e  jak w ęgo rz  m arynow any, aleś ż y w ! S iadaj, bra­
cie, do  lodzi, a  gościną d o  mnie, bo  ję z y k i w ystrzęp ić 
się nami nanszą. K on ie  w  idogodniejszem m iejscu  
w p ław  przejidą, bo  tui za  .szeroko Dniepr rozla ł. No, 
patrzcie... P lich ta ! :ze szpon tak iego  sm oka żyw  w y ­
szed ł! Teraz ku la  już żadna ni© ubije ciebie... w  w il- 
czem  zie lu  mać" ciebie kąpała. <

S ied li w  łódź, poruszyły się w iosła, od b ili od 
brzegu. P lich ta  zaczął:

—  Jakież tam  wieści?...
—  O H alszce? —  podchw ycił kniaź.
—  H etm ana na m yśli m iałem , ale gdyś o  n ie j 

w spom niał, m ów  co  w iesz.
—• W iem- jeno, iż  reąu iem  ju ż odśpiewano nad 

tobą?
—  A  Halszka?
—■ O lnonasterze zam yśla.
P lich ta  rzucił się, aż łódź się zakołysała.
—  Chroń ją  B óg ! —  zawołał. —  W  czas w łaśn ie ! 

A le  skąd o  tem  w iesz?
—  Kurzański pisał, dow iadu jąc się o  ciebie.
—  Cóżeś m u  odpow iedział?
—  Posła łem  sito tys ięcy  czerwonych złotych  Ka.n- 

temdrowi, ale ten  posłów  m oich  obić kazał, pieniądze 
z  naddatk iem  m l odesłał, zapraszając, bym  przybył 
do Bafcczyseraju, gd y  c ieb ie  na pal wsadzać będzie. 
Poczkaj, psubracie! —  pom yśla łem  —  pomknę z  mo- 
ło jcam i na  K rym  i  ciebie na  ten sam pal wsadzę. Ot 
i  w idzisz, P lich ta ! dlaczego® m nie w  T aw an i spotkał.

—  I cóżeś dobrego uczyn ić miał'! —  zaw o ła ł 'Kon­
stanty.

—  Druha ratow aty. „
—  A  trak ta t .'buszański? g 

■ —  A  ty?
P lich ta  uścisnął d łoń  kniazia.
—  Bóg dał, żem  powrócił, kozactw o cicho  s ie­

dzieć może.
—  Już pięć tys ięcy  cza jek  ku  lim an ow i spłynęło 

—  m ruknął kniaź. —  'Zawertaj teper.
—  Bój s ię  grzechu  śm iertelnego! —  zawołał P l i ­

chta. .
• —• Ot grzech, ż© starego dziada  z Żó łkw i z p ie­

rzyn  w yciągnę K oreck i się zaśm iał.
B y li po środku Dniepru —  lich© dom ostwa T a ­

w an i zarysow ały  się na w idnokręgu ; na brzegu, jesz­
cze dalekim , duże p a liło  się ognisko, około którego 
m iga ły  czarne postaci, od których  szedł gw ar stłu­
m iony i palba rusznic.

—  H u la brać kozacka, a z p iszczeli rżn ie —  ode­
zw ał się kniaź.

W tem  łódź się zakołysała.
—  W ir!... —  dodał Korecki.
P rzew oźn icy  dobyli sił w szystk ich  przeciw  prą­

dowi, a le  fa le . spienione k o tłow a ły  się, rzucając czaj­
ką, jak  łupiną orzecha.

—  Tańcuj© nasz Dnipr-hat‘ko  aż zw izdy w  pry- 
siudy j-du-t!... —  znów zaczął kniaź. —  Ej, P lich ta ! — 
zaw oła ł po ch w ili —  gdybyś od łap Kant-em irowych 
był uniknął, na cza jk i s ied libyśm y i m y —  i pod 
Stambuł... A leś zm izerow any okrutnie, skóra i kości 
tylko, a dychaw ica cię dław i. Spoczynku waćpanu 
potrzeba i  Kachny m ojej opieki.

—  Ja do Jagody nieć muszę...
—  Baj baju!... a w żdy  teraz dziew ka  ̂ przelękłaby ' 

się ciebie.

Febra  zaczęła znów  P lich tą  potrząsać, aż zęby 
dzwoniły.

—  N ie  do p odw ik i ci teraz, jeno pod n iedźw ie- 
dnię —  m ruknął kniaź. —  Do Jagodyniec list w y- 
szlesz, by m n iszk i czasam i w łosów  dziewc©' n ie  pod- 
strzygły , a ze m ną do K orca  —  ot jak ! W zm ożesz 
się, a już sam cię do H a lszk i w ypraw ię. —  Ot i w T a ­
w an i jesteśmy. —  Zwolna!... Prr... tak !

N a  brzeg skoczył i  rękę do P lich ty  w yciągnął.
P lich ta  podniósł się i  opadł, podniósł się raz dru­

g i i  zachw iał tak mocno, że o m ało  do rzek i nie 
w leciał.

—  Dużo s ił z cieb ie ten sm ok ta tarsk i w ydusił 
od ezw a ! się kniaź. —  Chłopy! na rękach  zanieść 
pana!

M ieszkanie, w  którem  pan Sam uel za trzym ał 
się, n ie o w ie le  od chat kurnych  się różn iło ; jeno pod­
łogę kazał kn iaź fu trem  n iedźw iedziem  wysłać, ścia­
ny m akatam i obić, łos ią  skórę na łoże rzu cić  i izbę 
całą n ieco zielsk iem  tatarskiem  przetrząsnąć. Człek 
wzrostu  n iew ie lk iego  m usiał w e drzw iach  się schy­
lać, a czupryną o pułap gładzić. P lich ta  tego nie spo­
strzegł, i  w yrżną ł się w  łeb strasznie, ale to go  uprzy­
tom niło  w łaśnie, a znów  zaczął choróbsku sweuąn 
s ię  poddawać, na  sto le  miigobał kaganek, p rzy  k tó ­
rego  św ietle  P lich ta  dostrzegł inkaust i pióro.

—  Czernid ło jest —  daj m i papieru kawałek.
—  Co chcesz rob ić? —  K oreck i zapytał.
—  Do Jagodyniec list wysłać, do Jagodyniec a lbo 

do Żółkw i, bo  n ie w iem , gdzie jest d ziew ka  m oja  naj- 
m ilejsza:.. K lasztor n ie dla niej —  ja  ży ję  i m iłu ję 
ją... Pan ie  Boże W szechm ogący, jak  m i się łeb krę­
ci!... Gił-Gułł-a!... —  do karła  się zwrócił. —  Masz p-i- 
s 1x1,0 !... Do Jagodyniec a lbo do Żó łkw i —  jaśn ie w ie l­
m ożnej pannie H alszce Jaszczołdównej... rozum iesz?

t N ikom u  —  ty lk o  je j do rąk... nikomu, ty lk o  —  jej... 
Waruj., psie!...

K oreck i hie sprzeciw ia ł się w ysłan iu  listu  przez 
T a ta ra ; w iedzia ł, że P lic h ta  n im  się posługiwał, n ie 
w iedzia ł jeno przez kogo i  d laczego P lich c ie  by ł on 
dany. G ił-Gułła lis t schował w  zanadrze i jakby oba­
w ia jąc się, by za trzym any n ie był, nocą jeszcze 'z  T a ­
w an i w yruszył, o trzym aw szy przedtem  od kn iazia  
K oreck iego  kartę bezpieczeństwa podczas sw ojej po­
dróży przez z iem ię zaporożską.

Teraz kniaź, zostaw szy sam na sam, z P lich tą, 
chciał się ó dziejach  jego  n iew o li dow iedzieć, ale 
rycerz bredzić począł, a  tak okrutne gorąco zaczęło 
od n iego buchać, że  się K o reck i przeraził. Napój, z sa­
letry, ob fite puszczenie k rw i, nawet szeptanie, baby, 
nie zd a ły  się na nic. N iem oc ciężka zw a liła  rycerza, 
a przytom ność odbiegła  g o  całkiem . Znachory i  zna- 
chork i tra c ili głow ę, pop w  przygodnej cerkw i m odły 
odpraw ił, a le  choróbsko pow iedzia ło : nie puszczę
go i  ju ż! N ie  b y ło  w ięc co robić w  Taw an i, pośród 
w rzasku  kozactwa, zapachu dziegciu  i siwuchy, gd zie  
ani spokoju, ani w ygód  potrzebnych chorem u n ie 
było. K n iaź K oreck i -do drog i gotow ać się kazał. Po ­
łożono tedy P lich tę  na wozie, m iękką  a w onną traw ą 
w ysłanym  i  poranku pew nego w yruszy ł orszak 

’ z nadwornej m ilic ji kn iazia  złożony i posunął przez 
-stepy, przez bracław sk ie i  podolskie- w ojew ództw a, do 
dalekiej- z iem i w ołyńsk iej. K n iaź na krok  j-e-den nie 
odstępował p rzy jac ie la ; za trzym yw a ł -się. p rzy  każdej 
w odzie studziennej, z im ne okłady na czoło kładł, to 
w ódką z p ieprzem  poił, a lbo rozm oczone suchary 
czarnego chleba na -gwałt do gęby pakował. P o  z im ­
nych okładach P lich ta  przytom niał, po wódce- z p ie ­
przem  od rzeczy gadał, po sucharach na tam ten wy-
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ty  zemrzesz —  i co? —  mó-

(Ciąg dalszy nastąpi)

O skamieniałych rycerzach.
P o  w ie lk ie j b itw ie  w  obronie kraju, w 

obrońcy po leg li, sam dowódca pozostał tylko, 
m i zakry ł twarz, aby ujść ogrom nego w idoku 
w ego pola. Boleść m u  serce ściskała, lecz nie, ] 
m ęczarn ie duszy zbyt za w ie lk ie  były, by im  
łzam i, pierś jego  pusta, nawet jęku  n ie  urnia 
dać. W tem ' jak iś staruszek siwy, jak  gołąbek 
chodził drogą i  u jrza ł cierpien ie rycerza.

—  Ja w asz ból ukoję- —  rzek ł m ięk im  głc 
Jeśli' m i ty lk o  zaczekać chcecie.

I  litościw em  okiem  pow iód ł po nieszczę:

—  N ic mu n ie będzie!...
—  A  wżdy!...
—  Choć szczuki da j mu zjeść kawałek.
—  Jak zemrze, to  n ie 

lecz uparte choróbsko w iła  kn iaziow a. .

b iera ł się św iat. I  tak naprzem ian. Raz go  K oreck i 
zielonym^ .arbuzem nakarm ił i o m ało  d jab li pana. 
ro tm istrza  n ie  w z ię li —  ale rogata  dusza nie dała się. 
In n ym  razem  kazał go  wytrząść, do której to  roboty 
dwóch hajduków  się w zię ło  —  
i  oneji operac ji n ie u lęk ło  się; P lich ta  jęczał tylko, jak 
n ieboże stworzenie, a kniaź, od tez stłum ionym  .gło­
sem m ów ił:

— • T o  ni© K antem ir, P lichcilc to  ja !
Z ie loną run ią  p ok ryw a ły  się po la  orne, gdy z Ta- 

w an i ru szy li; brzęknęły sierpy i kosy, gdy do K orca  
przybyli. K a ta rzyn a  z M ohy lów  K orecka  na dw orzy­
szcze wyszła, zdziw iona  iście żałobnym, pochodem 
m ężow sk iego  orszaku, a le kn iaź w ytłum aczy ł m ał­
żonce swojej, jak iego  gościa  je j w iez ie  i rzekł, odda­
ją© Plichitę pod jej opiekę :

—  P iln u j go, babo! bo jak  zem rze, do rozw odu  
się podam ! -

A le  silna natura P lich ty  op ierała się śm ierci. —  
Już, już zdaw ało  się, że kostucha zw ycięży, a le P l i ­
chta pow iedzia ł: 'N ie dam się! i zawstydzona śm ierć 
precz uchodzić m usiała, aie znać było, że nie odbiegła 
daleko, u p łotu  się w iła , o ściany ocierała, podw a­
ża ła  d rzw i sypialn i, a szczególnie, przed samą półno- 
cką n iepokoiła  m ieszkańców  koreck iego  dw orzysz­
cza. Podczas pew nej chm urnej a w ietrznej nocy ka ­
za ła  pu szczykow i hukać w  baszcie narożnej, zam czy­
ska. P rze ra z ili się ludzie, sam naw et kn iaź noc całą 
n ie spał, ale P lich ta  i  teraz śm ierci się n ie  dał, jeno 
jęcza ł boleeiśniej n iż zw yk le  i  od rzeczy gadał.

—  Bokiem  m u w y ła z i n iew ola  K an tem irow a  —  
szeptał kniaź, a  K a tarzyn a  z M ohy lów  K orecka  po ba­
bę znachorkę posłała.

G dzie był i  co z n im  robiono, kto czuwał nad nim  
i  czy czuwał —  P lich ta  n ie  w ied z ia ł nic. G dy oczy po 
raz p ierw szy  o tw orzy ł i zagadał przytom nie, na dw o­
rze  leża ł śnieg, a d z iew k i dw orsk ie pieśń kołendow ą 
śpiewały.

. „Ś w ia ty j w eczer“ b rzm ia ło  ciche, stłum ione w  od­
leg łych  kom natach  dw orzyszcza —  a P lich ta  zerwał 
się z łoża  i  runął w  o tw arte  ram iona  pana Samuela. 
R ykn ę li obaj, a le  odtąd śm ierć uciek ła  za lasy i  gó- 

'ry , a puszczyk i —  jak  m ów iono —  w yn ios ły  się precz 
z baszty narożnej zam czyska. P lich ta  zaczął pam ię­
cią pracow ać —  i  a ż  się przeraził.. K rym ! T a  wari! 
z ie leń  w iosny i  ten b ia ły  śnieg... i  śp iew  ten!...

— Pan ie  Jezu W szechm ogący! —  zawołał.. — 
A  toż to zimą szczera, a toż to kołendową pieśń w asza !...

—  - Doczekałeśsia, d ia tk u  Rożdestw a —  zaśm iał 
się kniaź.

—  Chryste P a n ie ! a tom się godn ie w y  leżał —  
dz iw ił się pan* rotm istrz.

—  Jakże się czujesz w aszm ość? —  spytała pani 
Katarzyna.

—  N ibym  narodzon na nowo.
—  A  chcesz jeść? —  kn iaź dodał.
—  Spróbowałbym ; ku c i z m akiem .
„Ś w ia ty j w eczer“ b rzm ia ło  ciche, stłum ione w  od­

dalonych kom natach  K oreck ich  zam ku —- ale oto 
P lich ty  głos się dołączył, zaw tórzy ł kniaź, kn iaziow a 
pomogła... i  rozśp iew a ło  się dw orzyszcze całe, jakby 
w  jedno, śpiewne narzędzie p rzem ien iło  się.

N ig d y  panu ro tm istrzow i n ie sm akow ała tak 
uczta w ig ilijn a . Jadł jednak z um iarem , choć kn iaź 
m u w ciąż now e półm isk i podsuwał, a le  kn iaziow a  na 
straży stała i  ham ow ała  gościnność m ężowską.

—  T a  ostaw , K a tro L .
—  T y lk o  co w stał po w ygłodzen iu  tak iem  —  a 

ty  do jad ła  zaraz...

wszyscy 
Dłoń- 
krwa- 

lecz n ie  płakał,
, b y  im  u lżyć 

n ie  um ia ła  w y- 
jak  gołąbek, prze- 

u
, głosem.

po nieszczęśliwem. 
polu  trupów.

—  Próżn e w asze słow a —  odparł wkońcu rycerz  
.zapytany —  m nie ty lk o  śm ierć m oże być pocieszy- 
cielką po stracie z iem i ukochanej, po po ległych  to­
w arzyszach  bo ju ! Ja śm ierci ty lk o  żądam ! 
i  —  W  m ej w ięc m ocy będzie ukoić trosk i w asze —  
m ów ił staruszek. C iebie i  tw oich  tow arzyszów  pow io ­
dę w  n ieda leką  górę. Tam. w iek i przetrw on ią  w  ci- 
chem kam iennem  śnie. A  gd y  przeznaczenia w yb ije  
godzina, gd y  będzie potrzeba bitnych  rycerzy, w tedy 
zaklęć słow a w  serca tys ięcy prze le ją  życie tw oje  
i  żyć będziecie d ługie ch w ile  pośw ięcenia.

D owódca skinął głow ą, że pozw ala  i n iby św ia­
tełko radości zabłysnęło m u w  oczach.

• 'S iw y staruszek dotrzym ał przyrzeczen ia, rycerze 
skam ien ie li w  samem środku  góry.

W ie le  up łynęło  lat, w iek i przeszły ponad gór 
szczytam i,1 rycerze  spali snem  nieprzerw anym . Do­
p iero  przed k ilkudzies ięciu  la ty  jednej w ieśn iaczce 
przyśn ił się staruszek. Rozkazał je j w ziąść kredy 
i  w od y  św ięconej. N auczył ją  parę słów  zaklęcia  i li­
czbę drzew, i  w zgórza  w ym ien ił, poza k tórem i ryce­
rzy  odszukać m iała.

K ob ieta  ow a w zię ła  co je j staruszek poradził 
i  liczyć  poczęła drzewa i  w zgórza, lecz stara pam ięć 
zaw iodła, gd yż  zgubiła liczbę, szła jednak ufna, że 
m oże przypadek zgubioną w skaże jej drogę. P rzyszła  
przed  górę najbardziej stromą, skrop iła  ją  w odą 
święconą, kredą b ia ło  obw iod ła  i s łow a nauczone za­
częła powtarzać.

Czekała długo, długo, lecz skała stała zimna, głu ­
cha na zaklęcia.

W idać, że pew nie w innej górze złożeni by li ry ­
cerze. A  m oże jeszcze godzina  przeznaczenia n ie w y­
b iła? K tóż w ie?  Stanisław Jucha.



Najlepszem  'lekarstw em  na w sze lk ie  cierpien ia w  n ią  jakby jakieś odżyw cze soki, k tóre w ypogadza ją
'duszy, 'Smutku i  żałości są: poezja, śpiew  i  muzyka, lica  i  w yw ołu ją , uśm iech na tw arzy. Śpiew , m uzyka
P o tra fią  one rozw iać i rozpruszyc po świiecie wszyst- i poezja  dzia ła ją  na um ysł cz łow ieka  jakby* jak i hal­
ko  to, co  -gnębi duszą ludzką, ,co ją  boleścią napawa, sam  kojący, k tó ry  każe zapom inać o  wszystkich  bo-
co rodzi w  n iej zwątpienie, a natom iast w lew a ją  leącłach, nurtujących serca ludzkie, ła godz i je, a czę-



sto ii zupełnio usuwa, Sen, k tó ry  m e chce sk le ić po­
w ie k  -cizłowiekia, p rzy  'dźw iękach sm ętnej -pieśmlL sam  
iskąidBiiś1 iprzychodztL, upaja, kołysize i  każe napomnieć
0 tem , co 'człow iek żapoimniieć pragnie.

O to dw oje zakochanych  gra jków  wędrow nych . 
N ie  znają, chaty, n ie  zna ją  przytu lnego łoża. Dachem 
ich, to  nieho rozlog ię, m ieszkanie —  św ia t w ie lk i
1 szeroki. Id ą  od  w iosk i d o  w ioski, n iosąc ludziom  
pieśń w ędrow ną. A le  i  oni n ie  są ze staji. P ierw szą  
opuściły s iły  w ędrow ną dziew icę. U siad ła  w  czasie 
sw ej podróży pod kam ien iem  przydrożnym : pragnie 
odpocząć i w  śnie szukać sił d o  dalszej w ędrów ki. 
Lecz sen n ie  chce przy jść na zawołanie. U m iłow an y 
■jej, b ierze swe skrzypki w  ręce i  m uzyką ich  usypia 
sw ą  kochankę, aby ta  nabrała  now ej m ocy d o  d a l­
szych trudów , do dalszych  1 borykań  się z  życiem . 
P ieśń  m iłośc i dodia je j sił, w stan ie pokrzepiona i  przy 
boku n a jm ilszego  będzie' p ieśnią osładzać życ ie  in ­
nych ludzi.
aDaaDBBDDDDDaaoaaaaDPaaDaDDauDaaDaDDaadtaaaaaaaaoaDDaDDanaDaD

P o w ia d a ją  starzy ludzie, że n ieszczęście n ie  cho- 
dżi po  górach, in o  po ludziach. Bo to  tez i  najporząd- 
n iejsego cłeka m oże ono się cypić tak, że ani sam 
n ie w ie, k ied y  go  w ezm ą  do wojska. Co prawda, to  
w ojsko  n ie b y le  chętka pętelka, in o  wojsko, a le  n ie 
każdem u  się chce w  niem  służyć, jak  n ie  musi, a le  
są i  tacy, co się jem  nie chce M ściw ie na cblebuś pra­
cować, to  id ą  do w ojska  na całe życie.

A  w  w ojsku  różn ie  bywa. S łu ży łem  i  ja  w  swo­
ich  dziecinnych  latach  bez całe trzy  raków , to  w iem  
jak  i  co jest. W praw dzie, drzew ie j to  zołn irz był ino  
zołm irzem , a  n ie tak, jak  dzisiaj, dygn itarzem , a le  
robota  zawse jedna i  ta sama. Inacej się to  w szyćko 
nazyw ało, a le  się jednako robiło. Za  casów  austrjac- 
k ich  zo łm irz  w yb ija ł na h o fie  e incyk i, dziś w yb ija  też 
tak  sam o na kosarow em  p-dowórzu razick i. D aw niej 
u m izga ł się do K aśk i cy Baśk i od betelu  do w iecora, 
dziś u m izga  sie do K aścyny K aśk i i  Baścyny Baśk i 
od rozkazu  do w iecora  także.

I  s ia rzie  także n iew ie le  się zm ien iły. Daw niej 
był flajte-r, kapral, cugsfirer i felebei, dziś jest stra- 
sny strzelec, kapral, p lu tonow y i sierżant. In o  ich 
.znacenie trochę się zm ieniło. S łysałem , jak  w k ie js ik  
pan kapra l poucał zo łm irzy  o siarziach :

—  P iersą  s ia rzią  —  pow iada  —  to  jest starsy 
strzelec i  m a jedną nasywkę na ram ieniu . T o  tak, 
jakby  w  cyw ilu  adwokat, doktór abo n izijer, cłow iek  
w  kużidym ra z ie  n iezwycajny. Potem  jest kapral, to  
tak, jakby w  cyw ilu  starosta, a lbo  in ksy  w ie lg i pan. 
N astępn ie jest p lu tonowy, ten, co nosi trzy  nasywki. 
W  cyw ilu  m ożna go  przyrów nać do w ojew ody , a lbo 
hrabiego. Późn ie j to  jest pan sierziant. Jest to, hm, 
jakby to pow iedzieć, jest to  ta k i pan, jak... N ie, w  cy­
w ilu  ju ż jem u rów nego nima!...

I  w id z i m i się, że ów  kapral m ia ł zupełną rację, 
bo przecie w iadom o, że i m arsia łek  P iłsudsk i jest 
w ojak iem , a przecie w  cyw ilu  n im a sobie równego.

Za m o jego  w ojskow an ia  dbali n iezgorzej o zo ł­
m irzy, zw łasca jak  kom endantem  był Po lak , abo 
M iem iec. B o jak  by ł Cech, to pożal sie Boże. M yśm y 
m ie li kap itana Rusina. Raz śli z m enażkam i zołm i- 
rze przez podw órzec kasarniany. Spotkał ich  kap i­
tan Rusin i  pada:

—  A  dobre m ajete jedzen ie?
—  A  dobre, m eldu je posłuśnie panie' kap itan ie  —  

pow iada  w ystraszony zołm irz.
— D a jcie  m i łyżkę, chciałbym  pokosztować.
Zo łm irz  znowu posłuśnie, bo p rzy  w ojsku  trzeba

w szystko robić posłuśnie, poda je łyżkę kapitanow i, 
k tóry  pokostow ał zaw artości m enażki, a  cm okając, 
pow iada:

—  N o  n ie złe to jest, ty lk o  zawiei© m iesaniny,
. jak  na zupę...

—  M eldu je posłuśnie, pan ie kapitanie, ze to  są 
z lew k i la  św iń  pana fe leb la  prow iantow ego, a n ie 
zupa...

Za  m ojej w ojack i zdarzyło  się tak, że  zupak 
cugsfirer chciał się ożenić. Id z ie  do kapitana i  po­
w iada  mu o  swojem  zam ierzeniu. K ap itan  jako  do­
bry chłop, py ta  się go:

—  No, a z  k iem ze sie zen is?
—  Z pracką  Pe-lasią od natareusa.
—  A  dobra to dzi-ewcyna? —  zapytu je kapitan 

dbały o dobro sw oich  zołm irzy.
—  B ardzo dobra, m eldu je posłuśnie1, pan ie kap i­

tan ie ! Cały pułk sobie ją  chwali, a  pan la jtnant w  
kuździusieńką noc p raw ie  jij od siebie n ie wypusca.

R az przy jechał do reg im en tu  stary generał au- 
strjack i i pocął badać zołm irzy, aby się przekonać
0 ich  jen teligencji. P y ta  tedy  jednego:

—  Jak ja  się nazyw am ?
K azby ta prosty  zo łm irz  w iedzia ł, jak  się tak i 

generał nazyw ał i  do tego je-sce austrjacki. R ozdzia­
w ił gębę i  pa trzy się, a le  n ie  gada nie.

—  N o  m usic ie przecie  w iedzieć, czem jestem  i  jak 
m n ie nazyw ają?

A le  zołm irz jesce syrzej gębę ro zd z iaw ił i n ic nie 
odpowiadał.

W ów cas generał zw raca  się do reśty zo łm irzy
1 py ta  się:

—: M ozę k tó ry  z was słysał, jak  m nie w e  wojsku 
nazywają.

Ja? —  odzyw a się jeden.
—  No, pow iedz!
—  Starą m antyką, p ierunem  i  cholerą!

Świat róż.
Jestem młoda i'
Kocham pola,, drzewa, chatę, 
'Jako. wiosny kwiat,
Kocham cały świat.

Lata moje, świeże, młode, 
P łyną cis-zą fal,
Cenię -młodość i urodę,
Cenię mroczną dal.

Kocham chłopca rycerskiego,
On m iłuje minie,
Weizmę kiedyś go- za swego,
A  on weźmie mnie.

Uwijemy gniazdko- swoje 
Jako- ptaszki drzew,
I nie wstąpi w  te podwoje 
Kłótnia, swary," gniew.

Pan Bóg Lędźwie nam .pancerzem:, 
Mieczem Anioł Stróż;
Tylko pracą i pacierzem 
W  świat idziemy róż,

L. Kutoszek.
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Raguza I.

P o  północnej stron ie m orza Śródziemnego' ro z­
ciąga się u roczy kraj, należący przed w o jn ą  do A u ­
strji, a obecnie do Jugosław ji, D alm acja, zam ieszkały

starożytnych  m ieszaln ików , a gd y  zaokrągliw szy ra ­
m iona nad głową, w raca ją  ostrożnie z pełnem  naczy­
niem, same stają się do najp iękn iejszych  am for po­
dobne; k ied y zaś przystaną u źródła  w białej chu­
steczce, u łożonej w  k lasyczne fa łdy, p rzypom in a ją  po­
sągi, k tóre n iegdyś zdob iły tam  św ięte ga je  i krynice.

Podobn ie w yg ląd a  najp iękn ie jsze m iasto  D alm a­
cji, Raguza, liczące za ledw ie  k ilk a  tys ięcy  m ieszkań­
ców. Jak w id z im y  to na naszym  p ierw szym  obrazku, 
Raguza, zw ana także Dubrownik, rozc iąga , się pó ł­
kolem  nad zatoką m orza  Śródziem nego. Skaliste 
zw a ły  i z łom y da lm atyńsk ic łi gór p iętrzą  się, jak  da­
wniej, nad m iastem . P rzesta ły  bronić je  przed najaz­
dem w ieczn ie głodnych  sąsiadów, a le  n ie  dozw ala ją  
mu rozprzestrzen iać się w  tę stronę, a morze, z. k tó­
rego  była  rzeczpospolita  ciągnęła  w szystk ie  soki ży ­
wotne, odsunęło się od niego, zaw a liło  port m ułem  
tak, że tam, gd zie  daw niej statki kup ieck ie docierały, 
dziś  za ledw ie  czółna przem ykać się mogą. D la ści­
słości dodać trzeba, że Raguza b y ła  do roku 1806 sto­
licą  wolnej' rzecZypospolitej.

Raguzę, jak  to w id z im y na naszym  drugim  obra­
zku, otacza zewsząd m ur obronny z czerwonej, cegły, 
n iby k rw aw n ik ow y  pas czarnogórski, a w pośrodku 
w idn ie je  w ysoka  b ram a  z żó łtaw ego  piaskowca, jak  
m osiężna klam ra. Jest to Porta  P iłle . P o  zwodzonym  
niegdyś m oście w jeżdża  się w okrągły  bastjon na

M l i

Widok ogólny Raguzy.

w  przew ażnej części przez ludność słowiańską. P rze ­
jażdżka okrętem  w zd łu ż D alm acji należy do n a jp rzy­
jemniejszych- i pozostaw ia jących  n iezatarte wspo­
mnienia.

M ięd zy  dw om a b łęk itam i: n ieba i m orskiej roz­
toczy, w id n ie ją  ostrowy, półw yspy i przy lądki. N a 
szaro - perłow ych  złom ach rosną ga ik i szaro - srebr­
nych d rzew  oliwnych, dąbrowy, kępk i pinii. Z ogro­
dow ych  gęstw in , z pośród strzelis tych  cyprysów , w y ­
sm ukłych eukaliptusów, pękatych drzew  figow ych , 
w yz iera ją  terasy i loggie, b ia łych  pa łacyków ; na w i­
dnokręgu rysu ją  się kościo ły  o  coraz to  w ytw orn ie j- ' 
szych kształtach. W  każdym  porcie,, a w łaśc iw ie  
przystani, gd zie  u w ija ją  się setki łódek, w idać całe 
stosy pom arańcz i  cytryn, przeznaczonych na w y­
w óz; obok stragany, pełne ryb, k tórem i kupczą hała­
śliw i, czarnow łosi handlarze. N a worach, koszach, 
skrzyniach, porzucanych bezładnie, siedzą lub leżą 
D alm atyńcy w  czerwonych czapeczkach z fa jeczką  
w  ustach i ro zp raw ia ją  gw arn ie  i sw arliw ie, a lbo też 
nucą półgłosem  rozm aite pieśni.

D ziew częta idą  do studni z dzbankam i na kształt

Przedmieście Pille:

kształt Rond la  B ram y F lorjańsk ie j w  K rakow ie, 
gdzie droga skręca się w  zygzak, a  raczej w  śrubę, 
bo różn ica  poziom u m iędzy n isko położonem i u lica­
m i a  w ysoko w ym urow anym  gościńcem  jest znaczna.

M ija  się franciszkański klasztor, ozdobną stud­
nię, z k tóre j tryska przez lw ie  paszcze woda, i sta je 
się na „S tradone", wśród dwóch rzędów  pałaców.. S  
Tam  co w ieczora  odbyw a się Corso. Smętne' w rażen ie, 
którem  są nacechowane gm achy i iudzie, zn ika  na 
chw ilę, ustępując m ie jsca  swobodnej i zalotnej w e­
sołości, n ieod łącznej od tej przechadzki, w łaśc iw ym  
w szystk im  tam tejszym  m iastom .

W śród  jasno ośw ietlonej u licy  chodzą godzinam i 
wszyscy, k tórzy ty lk o  nogam i suwać mogą. M łodzi 
i  starzy, m ie jscow e piękności w  czarnych m antylach  
i z k w ia tam i w e włosach, czarnogórskie m ołodycie 
w  haftow anych  stanikach i  k rótk ich  spódnicach, 
chw ackie zuchy o w yzyw a jącem  spojrzeniu, groźne 
Serby z całym  arsenałem  siecznej i palnej bron i zaMury obronne w Raguzie,
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pasem, przeznaczonej jednak n ie do m orderczego u- 
żytku, a le  na sprzedaż, krzyżują, się, spotykają, m i­
jają, w ita ją , uśm iechają się do siebie nawzajem , cza­
sem śledzą zazdrośfiie lub m ierzą  oczym a n ienaw ist­
nie. Śm iechy, szepty, rozhow ory, naw o ływ an ia  i n ie­
k ied y  sprzeczki w y tw arza ją  w pół uliczną, wpół sa­
lonow ą atm osferę. Cudzoziem iec n ie czu je się osa­
m otn ionym  w  tym  tłum ie, bo trzeba w iedzieć, że i od 
nas z Po lsk i na letn i odpoczynek tam w yjeżdża ją . — 
Czar połudn iow ego usposobienia, pou fa łego  bez na­
tręctwa, dzia ła  na n iego bezpośrednio i jedna sobie 
go  odrazu.. Z tłoku w yłącza ją  się zakochane pary, 
chronią śię w  cień  krużganków , k tóre  biegną wzdłuż 
dom ów ; p ow o li rozprasza się i reszta przechodniów , 
n ik n ie  w  ciasnych zaułkach albo w raca  po strom ych 
schodach w  górne dzieln ice miasta.... i „S tradone“ 
znowu popada w  ciszę, pustkę i zadumę.

Księżyc, w zb iw szy się nad tu rn ie M on te/ Sergio, ' 
ośw ieca p łask ie dachy, g łębok ie  fram ugi, uszkodzo­
ne gzym sy, poutrącane herby, zardzew ia łe okucia, 
ganki, porosłe m chem  starości, przegląda się w  szy­
bach okien, n iepr,zaśw iecających światłem', a le  szk lą ­
cych się m glisto, jak  oślepłe źrenice. L ed w ie  gdzien ie­
gdzie latarka, m igocąca  na poddaszu, dźw ięk  m ando­
lin y  dochodzący z pięterka, lub cicha rozm ow a w  je­
dnej z altan, wznoszących  się na kształt kw ietnej za­
s ta w y  na 'Stole przestronnych  tarasach, św iadczy o  
tem, ż e . tu życ ie  n ie zan ik ło  do szczętu, że to  n ie 
cm entarz, ani m iasto umarłych.

T a  chm ara ludzka, która zapełn iała o zm ierzchu 
ulicę, poruszała się w  przeciw ległych  kierunkach, te

„Stradone".

setki ludzkich  g łosów  są na „S tradone" czemś ob- 
cem, napływowe-m. Ta  cała m asa znika aż do dru­
g iego  zm ierzchu i  n igdzie  w ' pobliżu  odszukać jej 
nie' można.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Magdusine kochanie.
nowelka, napisana przez Marję Waller.

II I.
Serce M agdusi rozp iera ła  wdzięczność i radość 

bez granic. Jasiek ukochany będzie je j m ężem ! Hop! 
hop! —; p ok rzyk iw a ła  beztrosko, b iegnąc w  las.

—  Hop, hop! —  odpow iedzia ł jej w esoły głos 
męski.

Magduś, jagódko, n ijak  lh i żyć bez cieb ie!
—  Magduś, słoneczko!
—  Magduś, skow ronku! Magduś, gw iazdeczko ! 

Magduś, M agduś!
—• M agduś n ijak  n ie w ytrzym om ! W  św iat póde 

za o c zy !
—  N ie  pódziesz Jasinku, tatulu kazali, po żn i­

wach...
—• M agd u ś !!! n ie śm iejesz się? ! M agduś!!
—  N ie  Jasinku, nie !
—  O Jezu! tak im  szczęś liw y !!!
—  N ie  płacz Jasieńku! —  głaskała  go  m ałą  rą ­

czką, a łzy  u lew ą zros iły  jej twarz. * %
—  Ze szczęścia p lączę M agduś! Kochan ie m oje! 

Ty, ty, ty !
I  las, i słoneczko, i ptaszki, i  k w ia ty .—  wszystko 

tak ie  piękne, kochane...
—  Hop, hop!
—  Hej, hej!
Z całej' p iers i.n a  bór, na pola, na łąki, hop, hop!

IV.
— - Magduś id z in o  córeczko! opatrz na strych. —  

K a js i czubato ja  je  podziw o ! Pew n ik iem  w  sian ie! 
A  zdałoby się Jaśka ugościć! —  szepnęła macocha.

M agdusia  .znikła z izby. M ilczen ie. T ik-tak, tik- 
tak. Teraz... Już...

—  Jasiek?

—  A  co?
M ilczen ie .'D w a  m ózgi pracu ją  gorączkowo. Dw ie 

potęgi stają do w alk i. Przegląd.
—  Jasiek?!
—  Dyć słyszę! M ów cie!
—  Pam iętosz?
—  Jeszczeby. n ie? —  zaśm iał’ się m łody —  ktoby 

ta dobrego nie pam iętał? — w spom n ia ła ,se babka —  
przeb iegło  mu b łyskaw iczn ie przez myśl.

' —  Trzeba j i  przybasować, to ta zaw dy się przydo 
na cosik! * ■■ -

N iew ie le  mu ta m  pozostało w  pam ięci z owych 
pocałunków  żąrnych, z ow ych  przysiąg ukradkiem, 
szeptanych. Lu b ił ją  ta trochę, bo „g ład ko  była  a 
p rzy  lipno". A le  gd zie  ji ta  do M agdusi!

—  W idać, żeś n ie pam iętliw y, k iejś tak hyżo 
w ia tr  zm ien ił!

—• A  cóżem m ioł robić, n ieszczęsny? -—/ bąknął 
parobczak.

—  Jo cie ta uczyła n ie be de!
Z w arjow a ła  baba, czy co?

—  Choćbym i  łbem  tłuk, nie poradzę - za ryzy­
kow ał żałośnie.

- A  ino tłukbyś ta wątpiła.
- r  Sum iennie! —  b ił się w  p iersi m łody, byle coś 

rzec.
—  „Czeszy didka z r id k a " p rzypom n iało  mu 

się rusk ie przysłowie-.
M a w ia ł, tak często nieboszczyk, tatuś który długie 

lata  sług iw ał na wschodzie. Tym czasem  pierś kobiety, 
przen iknęła  b łoga radość.

—  Mój, m ój! —  targnęło  n ią radosne uczucie 
dumy.

— ■ Jasiek, a.... a m iłu jesz ty  .Magdusie ? —  szep­
nęła, podchodząc ku niem u z płonącą tw arzą  i czeka­
jąc odpow iedzi .z zapartym .tchem - Jasiek nie zaraz 
odpow iedział. -



A  nuż sie w ściek ła ! lepiej ostrożn ie! —  po­
m yślał. ■' '■ ; ; , - ■■ f ' :

—  Lubieć, to ją, ta lubię! P rzec iebym  się nie żen ił!
—  A  żem ta kogo lepi lubioł, to  co j i  ta do tego! — 

dodał prędko, w idząc gn iew ny, p łow y błysk w  oczach 
kobiety.

—• A lubiołeś, Jasiek?! Lub io łeś? —  szeptała już 
uspokojona. ,/' ■ . : ; .

—  Pew n ik iem , żem  lubio ł! A  może i teroz łubie—  
za ryzykow a ł na poły chytrze, na po ły  pochlebnie. —  
K ob iec ie  św iat tańcował przed oczyma. \ °

Jasiek, pocału j m ie ! —  wyszed ł i  je j ust szept 
zd ław iony, a k rąg łe  jędrne p iersi p rzy tu liły  się do ra ­
m ien ia  chłopaka.

—  T y le  to  ta  mo*ge —  przem knęło przez m yśl Ja­
śkow i i  p rzygarnął kobietę. N ie  tak ła tw o  by ło  je ­
dnak w ydrzeć się z ram ion, które n iby kom ary  szczu­
płe, a krzepkie, zacisnęły się ko ło  jego  s.zyi. Usta 
upalne n iby skw ar letn iego  południa, w ilgo tne a pa­
chnące, pulsu jące k rw ią  m łodą, pełne pożądania 
i  nam iętnej pieszczoty, w tu liły  się w  w a rg i m łodego.

. chłopaka...
Tu pot bosych nóg po sieni i dwie. splecione po­

stacie odskoczyły  od siebie, dysząc ciężko.
—  Zna lazłam ! —  w o ła ła  M agdusia z progu i... 

um ilkła. Z izby  w ia ło  chłodem  jak im ś n iew ytłu m a­
czonym... Zupełnie, jakby ktoś zim ną wodę lał na 
serce!

—  Có to? co to? —  pracow ała gorączkow o myśl, 
podczas gdy ręce w yb iera ły  do p rze taka  przyn iesione 
w  fartuchu jaja.

O czy jednak pode jrz liw e  i bystre,' ś ledziły  ro z­
trzęsione palce macochy, W bija jące n iezgrabnie jaja... 
W id z ia ły  i Jaśka, k tóry czesząc palcam i d ług ie w ło­
sy  w  ty ł odrzucone, s ięga ł raz po raz po kapelusz, 
aby go  nazad odłożyć na lawę.

—  Co się tu stało? —  w irow a ło  nieustannie w  m y­
śli Magdusi.

Z m rocznej n ieśw iadom ości szedł ku niej cień 
jakiś, pow lók ł m yśli a w  sercu •zostawił m aleńki m i­
k rosk op ijn y  cierń  bólu- i n iew iary.

Im  b liże j wesela, tem cierń ten stawał się w ięcej 
z łow rog i i ponury.

Raz w raz jak ieś n iejasne przeczucie czegoś .n ie­
w ytłu m aczon ego , czegoś co dzia ło  się tuż, tuż... dość 
ręk ę  w yciągnąć!

Coraz częściej przychodził Jasiek, ale smutny ja ­
k iś i n ieśm iały.

Gdzie się podzia ła  dawna, n iefrasob liw a w eso­
łość?

Już n ikt n ie w oła ł beztrosko: hop, hop! nikt nie 
zadzw on ił śm iechem  radosnym . N a  duszach legł ka­
m ień  bó lu  i troski, m ęk i i goryczy. Jedna m acocha 
ożyw iona była  i wesoła. D la  M agdusi zaś dobra, jak 

, nigdy.
—  M agdusiu! b iegn ijno  do R zepczyny! Posyłała, 

żebyś przyszła  do m ia r y ! 'A  w eź ta i to ze sobą, niech 
ci to przerobi! będziesz m ia ła  p iekne ubranie —  m ó­
w iła , w yciągając ze skrzyn i p iękną w ełn ianą spód­
nicę, której zazdrościła  je j cała wieś.

—  K ora le  po matusi, ty ż  d la  cieb ie! N ie  skrzyw ­
dzę cie, n ie bój sie! Jo m om  swoje, to m i ta starczą!

M agdusia dziękow ała z ca łego serca, uradowana 
i zawstydzona... W yszła , dzień był piękny, pełen b la­
sków  płynnych  niemal. Od nagich  pól szedł zapach 
św ieżo  zoranej ziem i, gdzien iegdzie  odezwał się 
z drzew a zżółk ły  liść i spadał z lekk im  szelestem, —  
n iby łza.

—• D rzew a płaczą przem knęło dziewczynie, 
przez m yśl i n iew iadom o, d laczego zrob iło .s ię  jej bar­
dzo smutno.

j—  Magduś ezekajno kapkę.
Obejrzała się. Jasiek b ieg ł ku niej, sadząc w iol- 

k iem i susami. ,
P rzy w ita li się radośni, szczęśliwi...
—  Gdzie idziesz?

y  - - Do Rzepczyny! Patrz, jńką piękną- spódnicę 
.dała ń ii m acocha! —  ch w aliła  się, rozradow ana jego  
w idokiem .

Jasiek spochmurniał.
—• Poco.ś brała? —  prysknął niechętnie. —■ Kupię 

ci ładn iejszą ! \
M agdusia spojrza ła  na n iego podejrzliw ie.
—  Czego n ie m ia łam  brać? Głupiś, czy co?
—  Magduś, cośbym ci rzek, ino... urwał, n ie  w ie­

dząc, co rzec.
—  T o m ó w !  / -
—  A le  bo w isz! T w o ja  macocha, to ci ty lk o  od 

oka scbilibio!
—  A  m oże  'i ty  tak  sam e —| p rze lec ia ła  z ła  m yśl 

'dziew czynie. N ic jednak nie rzekła. S zli chw ilę  w  m il­
czeniu, w słuchani we w łasne myśli.

— Magduś, gn iw osz sie?
—  A  czego?
—  B o cos i nie godosz!

, W- L ep i n ie p leć po próżni,cy, ty lk o  idź do dom... 
Ta ta  wódkę rych tu jom , -to im  pom ożesz!

- •  Odganiasz m n ie M agduś? A  jabym  tak  po- 
szed z tobą! —  prosił nieśm iało.

—  Jeszcze dość sie koło- m nie nasiedzisz! —  w y ­
padło je j ż  ust m im ow oli. Jasiek przystanął, urażony.

—  Chcesz, żebym  szed, to pójdę —  rzucił podra­
żniony.

Żebyś ty lk o  n ie ża łow a ła ! — -dorzucił w  m yśli.
Odszedł, pogw izdu jąc.
M agdusi zakręc iły  się łzy  w  oczach. N ie  chciała, 

żeby odszedł, n ie! Chciała, żeby został na przekór jej 
słowom , k tóre samochcąc w yb ieg ły  na usta...

■v.
-r- A  w ięc za trzy  dn i! Już za trzy dni, a tu ty- 

lachna roboty —  m yśla ła  M agdusia, w raca jąc d o_do- 
niu. N iosła  od Rzepczyny stos naszytej b ie lizny 

, i przyodziew y. '
—  Pew n ik iem  czeko na m n ie! A le  czego n ie  wy- 

szed? M oże sie gn iw o  za popołudn iejsze? A  niech sie 
gn iw o ! Przeprasza ła  g o  n ie będę!

I zam iast w racać zw yk łą  drogą, w ybra ła  okrę­
żną, dłuższą znacznie, prow adzącą przez las.

Słońce chow ało się już za drzew  a, •prześw iecając 
czerwonawem  złotem  rozżarzonej m iedzi, przez koro­
ny sm ułych jodeł i  św ierków . Jasne p lam y drgały 
gdzien iegdzie, a w  nich pąsow iały  dojrzałe' grona ja ­
rzęb in  lub czern ia ły k iśc ie  soczystych ożyn. W okó ł 
pachło grzybam i, k tórych  ogrom ne m nóstwo pstrzyło  
m chy, lub. chow ało się pod opadłe liście, k tóre m ie j­
scam i .zaścielały ziem ię grubą warstwą.

—• Trzeba rano w yb iec z koszem  —  pom yślała, 
rozg ląda jąc się wkoło.

N a g le  do uszu je j doszedł, jak iś stłum iony szept.
Stanęła, nadsłuchując. Szept pow tórzy ł się, a  to­

w arzyszy ł m u  jak iś szelest. Zaczęła  się skradać ci­
chuteńko... bezszelestnie rozch yliła  ga łęzie  i spojrza­
ła... W szystka  krew  uciek ła  jej z tw arzy.

Lodow e zim no ob jęło  kolana... Ściśnięta krtań  
w yda ła  coś, n iby harkot głuchy, n iby jęk... Ostatnim  
w ysiłk iem  w o li porw ała  się z m iejsca jak  oszalała
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i zaczęła biec bez celu, bez drogi, na p rze ła j! B y le  da­
lej, b y le  p rędzej!

N ies ion e szm aty fu rk ota ły  n iby skrzydła, cze­
p ia ły  się krzaków , pozostaw ały na nich, a d ziew czy­
na nie dbała na nic, pędziła  dalej na oślep...

Zap iek łe  oczy n ie w id z ia ły  drogi... n iosła w  nich 
obraz dwóch ciał, sp lecionych  szaleńczym  uściskiem  
bezgran icznego zapam iętania, w ijących  się w  skur­
czu rozkoszy dzik iej, n iem al bolesnej...

A  M agdusia b ieg ła  i  biegła.
Coraz częściej zaw adza ła  o w ysta jące  korzenie. —  

Ostre ciern ie zeszłorocznych jeżyn  ka leczy ły  boleśn ie 
stopy, a le  dziew czę głuche na 'ból, pędziło  gnane m ę­
ką bez gran ic, aż do u tra ty  tchu.

Ściem n iło  się już, gd y  wyczerpana, na pół p rzy­
tom na, pad ła  na m chy chłodne i  w ilgo tne od rosy. 
Chiwilę oddychała  głośno. O drętw ia łe  m yśli p rzys ia ­
d ły  m ch y zm ęczone lotem  jaskó łk i i u trudzona była  
bez m iary. P o w o li jednak w raca ła  św iadom ość, a 
z n ią p rzek lę ty  obraz: obnażonego cia ła  macochy... 
b ia ła  pierś z zaciśn iętem i na niej n iem em i palcam i 
na kszta łt szponów  dzik ich , drapieżnych...

K rew  za lew ała  m ózg dziewczyny, ból, żal, niena­
wiść, w stręt i  w reszc ie w styd  za nią, za  tę... tę...

—  N ie  ucieknę n igdzie ! T o  pójdzie za m ną! Żyć 
z tem  n ie sposób! •—  w yszep ta ły  usta dziew czyny de­
fin ityw n ie , jasno...

T w a rd y  mus... palący... kon ieczny !!!
Z erw a ła  się i rzu c iła  się k ilka  kroków  w  bok.
B łysnęła  jasna św ietlista  bruzda. Bezczelnie chło­

dna tw arz ks iężyca  przeglądała  się w  drgającem  lek­
ko- zw ierc iad le . Cicha, spokojna, aksam itna toń...

—  W  Im ię  O jca  i Syna... I odpuść nam nasze w i­
n y ? !!! N ie, n ie m ogę! -

P lusk. Sekunda żalu. za życiem... Jeden bolesny 
okrzyk...

Zad rga ła  cicha toń. Cichy, spokojny nurt, zam ­
knął w  swem  chłodnem wnętrzu  jeszcze jeden' ból...

Św ie tlis ta  brózda zm ąciła  się, a pełna tw arz księ­
życa uśm iechała  się bezm yśln ie, srebrząc koła  coraz 
m n iejsze i  mniejsze...

I  znów  nastała cisza.

Poradnik gospodarczy.
Lichwa rolnicza.

P rzeżyw an y  obecnie kryzys, specja ln ie dotk liw ie  
odbił się na ro ln ictw ie.

N ie  będzie cien ia  przesady, jeże li stw ierdzim y, że 
ro ln ic tw o  w  Po lsce jest bardzo pow ażn ie zachwiane. 
Czy w ie lk ie  m ajątk i, czy drobn iejsi ro ln icy, czy w re ­
szcie gospodarz na kilkunastu  m orgach sta li się —  
n iew ypłacaln i.

Ostatnio n iezw yk le  c iekaw ą ankietę, św ietn ie od­
zw ierc ied la jącą  trudną sytuację 'ekonom iczną ro ln i- 
stwa, p rzeprow adził Instytu t Gospodarstwa Społe­
cznego.

A n k ietę  tę, m a jącą  na celu zbadanie w arunków  
egzystencji po lsk ich  ro ln ików , przeprow adził Insty­
tut narazie na teren ie w o jew ód ztw  centralnych 
i wschodnich.

N ie zw yk le  c iekaw a jest ta  część ankiety, z k tórej 
dow iadu jem y się o procentach od tych  pożyczek.

Otóż okazu je się, że oprocentow anie pożyczek 
w ynosi do 84 procent w  stosunku rocznym .

Go n ie  wyklucza, że w  niektórych wypadkach, 
lichw iarze, w yzysku jąc konjunkturę, w yc ią ga ją  od 
ro ln ika  do 90, a nawet 100 procent rocznie.

T rudno poprostu u w ierzyć w  te ' szaleńcze pro­
centy, które najczęściej, są dla dłużn ika rów nozna­
czne z sam obójstwem , bo n ie w ytrzym u ję  przy obec­
nej sytuacji rynkow ej żadnej ka lku lacji.

R o ln icy  w iedzą  o tem, jednakże pożyczają, k ie ­
ru jąc się najczęściej założeniem , że „jakoś tam  bę­
dzie...", no i  oczyw iście najczęściej wpadają , pogrą­
żając się w  bezdenne trzęsaw isko, długów.

Charakterystycznem  jest, że m niej w ięce j 63 pro­
cent ogólnej sum y pożyczek lich w iarze  oddają na 
czas n ieograniczony, to znaczy, że pożyczk i tak ie  dłu­
żn ik  m usi zw rócić na pierwsze- życzen ie w ierzyciela .

Jak z tego  w yn ika , p rzy  obecnej sytuacji gospo­
darczej ro ln icy  pracują g łów n ie  na —  lich w iarzy , 
k tó rzy  n ie m ogą narzekać na c iężk ie czasy.

Serki owocowe.

W yn ik i są poprostu oszałam iające. Opracowana 
n iezw yk le  szczegółow a ankieta, dała rew e lacy jn e 
szczegóły, dotyczące zadłużenia  ro ln ik ów  i lichw iarzy.

Jak się okazało, z pożyczek k orzys ta ją  p rzew a­
żn ie  w łaśc ic ie le  drobnych gospodarstw  od 5 do 10 ha.

P rocen tow o  m ożna to  u jąć w  ten sposób, że  oko­
ło  59 procent pożyczających , to  drobni ro ln icy  i za ­
sobniejsi w łościan ie , m n iej w ięcej 12 procent —  to  
handlarze żytem, k tó rzy  naogół dość niechętnie' ko­
rzysta ją  z w ysoko  oprocentow anych  pożyczek, a w re­
szcie 28 procent przypada na różnych, m iędzy któ­
ry m i m ożna częstokrość znaleźć p raw dziw ych  m a­
gnatów , ziem ian  na o lbrzym ich  obszarach gruntu.

Ze w szystk ich  przysm aków  owocow o-cukrow ych, 
serk i ow ocow e są najłatw iejsze' do przechowania, 
gdyż raz usmażone, osuszone i zawinięte, w  perga­
m in, n ie potrzebu ją  ani garnków , ani słojów , zajm u­
ją  m in im alną ilość m ie jsca  i  całą zim ę w yborn ie dają 
się przechować.

Serki ow ocow e są skoncentrowanem i produktam i 
spożyw czem i, sk ładają  się z cukru i owoców, dwóch 
artyku łów , bez k tórych  racjonalne odżyw ianie, d z ie ­
ci szczególn ie, jest n ie do pom yślenia. Do serków  
m ożna użyć każdego owocu, najlepsze jednak i  najła ­
tw ie j ścinające się rob im y  z jab łek i  śliwek.

Jabłka na serki b ierzem y ty lk o  kwaskowe, gd yż  
ty lk o  tak ie  dają  się dobrze rozgotow ać, a  następnie 
jako  bogate w  zw ią zk i pektynowe, prędko i ła tw o  
ścinają się w  smażeniu. Jabłka słodkie w ca le  się nie. 
nadają do wyrobu  serków.

Jabłka czy ś liw k i, n ie zbyt lub nadto dojrzałe, 
by le  n ie zgniłe, sk ładam y w  garnk i i w k ładam y 
w  piec po chlebie. G dy się doskonale upieką, fasu je­
m y je  przez rzad k ie  sito. Tak  o trzym aną m arm oladę
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w ażym y i na każde k ilo  b ierzem y pół k ilo  cukru (na 
bardzo kwaśne, n iedo jrza łe jab łka  do 60 deka na k i­
lo, zaś p rze jrza łe  —  40 deka). Masę owocową, w k ła ­
dam y do dużego garnka, s taw iam y na blachę i sma­
żym y wolno, często do dna m ieszając kopystką, Do­
p iero  gd y  masa w yparu je  dobrze, w k ładam y cukier 
i, jeśli k to  ma, trochę korzen i dla zapachu, M oże to  
b y ć ' cynamon, goździk i, skórka pom arańczow a lub 
cytrynowa, każdy z tych  zapachów oddzieln ie, lub 
k ilk a  razem  zm ieszanych 'wybornie też sm akuje w  
serku m a ły  dodatek u tartego im biru, nadający o- 
prócz arom atu  pewną ostrość smaku.

P o  dodaniu cukru należy w ciąż m ieszać do dna 
m arm oladę, an i na chw ilę  n ie przestając, gd yż  nie­
ty lk o  m oże się przypalić, lecz m a także n ieprzyjem ną 
w łasność pryskania, przyczem  m ożna dotk liw ie  
i  tw arz poparzyć. Ręka, k tórą m ieszam y ser ow oco­
wy, pow inna być zaw in ięta  w  w ilgo tną  szmatkę. Do 
m ieszan ia  u żyw am y zw yk łe j-kop ystk i drewnianej'.

Jeśli sm ażym y ser n ie  w  kotle, a  w  płask iej m ie­
dn icy m osiężnej, trzeba  do m ieszan ia użyć specja l­
nego przyrządu, u żyw anego w  w arszaw sk iej szkole 
pszczeiniczo-ogrodniczej'. Składa się on z poprzecznej 
deseczki, osadzonej na ukos na d ługiej rączce, wsku­
tek czego ręka  osoby pracującej' n ie  jest narażona na 
poparzenie, a  m asę doskonale oddzie lam y od dna 
jednocześn ie na dużej przestrzeni. T a k i przyrząd 
każdy gospodarz, m a jący  narzędzia  stolarskie, sam 
sobie po tra fi wykonać.

Gdy m asa tak  zgęstnieje, że już staw ia pew ien  
pow ażn ie jszy opór, przek ładam y ją do form . D aw niej 
stosowany sposób w ygn ia tan ia  jej w  płóciennym  w or­
ku, jest n iepraktyczny. Jeśli u żyjem y płótna suche­
go, ser przystanie do niego, jeś li zm oczonego, zw ilży ­
m y go  niepotrzebnie, co potem  pleśń w yw ołać  musi. 
N a jlep ie j jest przekładać masę serową do misek, sa­
laterek, a nawet głębokich  talerzy. G dy zastygnie, 
następnego dnia daje się w yjąć doskonale. U k łada­
m y serki na deseczki,, pokryte  pergam inem  i  osu­
szam y przez dn i parę nad b lachą lub na w ietrze, jak  
zw yk łe  serk i tw arogow e, p iln ie  je  strzegąc od much, 
os itp. W  tym  celu pok ryw am y je  m erlą  lub m uśli­
nem.

Gdy doskonale po w ierzchu  obeschną, zaw ijam y 
każdy w  pergam in  i  uk ładam y w  czystej skrzynce 
by le n ie że sm ołow ego drzewa, aby nie przeszły za 
pachem żyw icy.

Poradnik lekarski.
Jakie są objawy zwapnienia żył?

Zw apn ien ie ży ł w ystępu je w  dwóch rodzajach. 
P rzy  jednym  zachodzi p rzekrw ien ie  naczyń, a w tedy 
m ów i się o rodza ju  pletorycznym , to  znaczy k rw i­
stym ; drugi połączony brak iem  k rw i zw any jest ane­
m icznym  —  niedokrw istym .

P rzy  p ierw szym  rodza ju  w yg ląd  chorych m y li 
często, gd yż  doskonale w yg lądają , m iew a ją  dobry 
apetyt, a le  zato n iezw yk łe  pragnienie, często potrze­
bę oddaw an ia  moczu, byw a ją  zbyt tłustym i, pocą się 
duiżo i  ła tw o  u lega ją  zmęczeniu. Baczne oko lekar­
sk ie dostrzega u nich często lekk ie  sinaw e zabarw ie­
nie tw arzy, k tóre jednak zn ika zaraz po odpoczynku. 

' P rócz tego zachodzi rozszerzen ie tętnic, a p raw ie

zawsze b yw a ją  gru czo ły  hem oroidalne, k rw aw ien ie  
tychże i k rw io tok i nosa. /

Osoby k rw is te  ze skłonnościam i do zw apnien ia  
ży ł pod lega ją  ła tw o  n ieżytom , n ieżytom ' tchaw icy 
i  opłucnej o raz rw an iu  m ięśni. S łow a pow yższe n iech 
jednak n ie trw ożą  osób zbyt bo jaźliw ych . K tok o lw iek  
m iew a  tak ie  ob jaw y n ie m a jeszcze zazwyczaj' zw a­
pn ien ia  żył, ty lk o  pew ną do n iego  ukazu je skłonność.

D alszym  objawem  jest szybkie zm ęczenie, cho­
ciaż daw n ie j n ie odczuw ało  s ię  w ca le  zmęczenia. 
In n ym  objawem , /prawie zaw sze zachodzącym , jest 
ból głow y. B ó le g ło w y  po lega jące  na zw apn ien iu  żył 
po części id ą  w  parze  z m dłościam i, zm ęczeniem  
i  n iezdolnościam i do pracy um ysłowej' lub cielesnej. 
Jeśli choroba ju ż jest siln iejszą, p raw ie  stale byw a ją  
zaw roty  g ło w y  i  szum w  uszach.

W  podbrzuszu p rzy  zw apnien iu  ż y ł p raw ie  zawsze 
zachodzą n iedom agan ia w  ob iegu  k rw i we w ątrob ie 
i  p rzew odzie  je litow ym . U czu cie  pełności, odbijanie 
się, pa len ie zgagi, w ie lk a  skłonność do tw orzen ia  się 
gazów  są dalszem i ob jawam i. 'Skutki ich  udzie la ją  
się sercu  i  p łucom ; po  posiłkach  zaw sze b yw a ją  lek ­
k ie  duszności, b ic ie  serca i uczucie obawy. 'Przy in ­
nych cierp ien iach  w zdęcia  n ie pow odu ją  duszności, 
natom iast p rzy  zw apn ien iu  ż y ł  są one znam ienne, 
pon iew aż w  tym  ra z ie  serce jest nadwerężone. Skłon­
ność do n ieżytów  p rzy  k rw is tym  rodza ju  zw apnie­
n ia ży ł na tem  polega, że  b łony śluzowe w tedy pra­
w ie  c iąg le  b yw a ją  nazbyt przekrw aw ione.

P rzy  każidem zw apn ien iu  ż y ł serce w  m n iejszym  
lub większym- stopniu ucierpi. P o tęgow an ie  się oporu 
w  obiegu k rw i w ym aga  bowiem, wzmożonej, pracy 
serca, a z  czasem  pow odu je rozszerzen ie serca, od­
pow iedn io  do stanu zwapnien ia. T ętn o  byw a pełne, 
tw arde i  przyspieszone, a p rzy  gorszym  stanie cho­
roby, n ieraz całk iem  ustaje.

P rócz  tego- b yw a ją  często n iedom agan ia  w  od­
dychaniu ; p rzy  gorszym  stan ie choroby zaw sze za­
chodzą. B yw a  ono tak, ja k  tętno n ieregu larne i  wprost 
podpadające. U  osób starszych nawet na lżejsze n ie­
dom agan ia p rzy  oddychaniu  należy baczną zw ra­
cać uwagę.

O bjaw y duszności n ie zawsze są skutkam i cho­
rob liw ych  niedom agań. Częstokroć raczej są one ob­
jaw am i pom ocn iczem i do w yleczen ia , m ianow ic ie  
z tego  względu, że u ła tw ia ją  cia łu  w iększe w ch ła­
n ian ie  tlenku; stąd też p rzy  zw apn ien iu  ży ł często­
k roć zachodzi rozszerzen ie lub rozdęcie płuc, a to  
p row adzi do rozw apn ien ia  tętnic.

Tak ie  oto są najczęściej zachodzące ob jaw y zw a­
pn ien ia  tętnic. Rozpoczynają  się one zazwyczaj- lek- 
k iem i objawam i, k tóre w praw ne oko lekarza  ła tw o  
rozpoznać może, a to li p o w o li coraz gorzej, w ystę­
pują, p rzyczem  g łów n ie  okazu ją się ob jaw y  sercowe, 
płucne i  w  g łow ie.

P o w yże j op isany rodza j zw apn ien ia  ży ł polega 
na p rzekrw aw ien iu  i częściej zachodzi, a le  za to  ła ­
tw ie j jest uleczalny. D rugi po lega  na b raku  krw i. 
Zachodzi u osób m łodych  ju ż ok o ło  30 rokui życia. 
Coprawda rzadzie j się zdarza. T acy  chorzy są źle  
odżyw ian i, m iew a ją  w yg ląd  b lad y  i  m izerny, cierpią 
na złe traw ien ie, s ilne b ic ie  serca, b rak  oddechu, za­
w ro ty  i  bóle głow y. Zachodzi w  tak ich  razach  ogó l­
ne n iedom agan ie odżyw ian ia  narządów, w  połącze­
niu z n iep raw id łow ą  pracą tętnic.
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K R O N I K A .
Budowa kolei Kraków - Miechów. Ministerstwo 

komunikacji prowadzi obecnie prace nad pomiarami na 
trasie projektowanej linji kolejowej Kraków - Miechów. 
Linja ta ma za zadanie polepszenie komunikacji pomię­
dzy Warszawą a Krakowem; obecnie komunikacja ta 
odbywa się drogą okrężną przez Częstochowę-Ząbkowi- 
ce-Szczakową, lub też przez Dęblin-Radom-Strzemieszy- 
ce-Szczakową. Kolej Kraków Miechów-Kozłów długości 
52 kim. przyczyni się do podniesienia życia gospodar­
czego urodzajnej, lecz mało uprzemysłowionej części 
kraju. Pozatem wskutek skrócenia linji komunikacyjnej 
z Dęblina do Krakowa o 83 kim. otrzyma znaczenie 
linji tranzytowej, odciążającej obecnie przeciążony odci­
nek kolejowy Kraków-Trzebinia-Szczakowa, Znaczenie 
tej kolei jeszcze się wzmoże po wybudowaniu linji Wąr- 
szawa-Radom, kiedy odległość pomiędzy Warszawą a 
Krakowem wyniesie 812 kim., co w porównaniu z obe­
cną odległością Krakowa od Warszawy 364 kim. da 
skrót o 52 kim. Ponadto projektowana linja kolejowa 
będzie miała doniosłe znaczenie ogólnopaństwowe, stwa­
rzając dodatkowe połączenie b. zaboru rosyjskiego z b. 
zaborem austrjackim. Koszt budowy linji kolejowej Kra­
ków • Miechów - Kozłów wraz z niezbędnemi połączeniami 
wyniesie około 30 miljonów złotych. Rozpoczęcie prac 
nad budową tej linji uzależnione jest całkowicie od kre­
dytów. Prawdopodobnie jednak wstępne prace rozpoczę­
te zostaną jeszcze w  roku bieżącym.

Zbrojny napad górali. Kilkuset uzbrojonych gó­
rali napadło na budynek zarządu lasów państwowych 
w Witowie, gdzie obradowała wojewódzka komisja nad 
wydzieleniem terenów lasowych tatrzańskich w 7 gmi­
nach nadleśnictwa Witowskiego, celeiń zabezpieczenia 
regli w  zachodnich Tatrach przed dziką i rabunkową 
gospodarką górali. W  wyniku napadu pobici zostali do 
nieprzytomności inż. Kabłak z Nowego Targu, inż. Ta­
deusz Owczarek, wojewódzki inspektor lasów, Madeyski 
inspektor lasów z N. Targu oraz ścigany i ostrzeliwany 
przez górali nadleśniczy Krzysiak z Witowa. Starostwo 
i policja państwowa z Zakopanego prowadzi energiczne 
dochodzenia, celem ujęcia przywódców napadu i ukara­
nia winnych.

Krwawy odpust w  Będziemyślu. W czasie od­
pustu w  Będziemyślu w  powiecie ropczyckim na tle po­
rachunków osobistych doszło do straszliwej masakry po­
między 40 parobczakami, którzy rzucili się na siebie 
wzajemnie z nożami. Część parobczaków uzbrojona by­
ła w  rewolwery, które puszczono w  ruch i które pocią­
gnęły za sobą fatalne skutki. Ranni poważnie zostali 
Ignacy Przypek, Stanisław Sroka i Jósef Totoń. Reszta 
lżej rannych parobków zdołała zbiec. Wymienionych 
przewieziono do szpitala. Policja zlikwidowała zatarg, 
aresztując najwięcej winnych w  osobach Władysława 
Woźnika oraz Florjana Stręka z Siedlec.

Wyrodna matka. W Laskówce (powiat Brzozów) 
usiłowano dokonać morderstwa na osobie Władysława 
Konopki, do którego w  czasie snu oddano cztery strza­
ły rewolwerowe, które raniły go ciężko w pierś i ręce. 
Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że mordu na 
Konopce usiłowali dokonać bracia Bronisław i Ignacy 
Kaszyccy, za namową matki Konopki, Katarzyny. Tłem 
tej ohydnej zbrodni był spór majątkowy między matką 
a synem. Ciężko rannego Konopkę przywieziono do 
szpitala, zaś matkę jego oraz wynajętych zbirów are­
sztowano.

Atak bandytów na plebanję. W  nocy z 27 na 
28 sierpnia b. r., około godz. 2, dwaj nieznani bandyci 
z rewolwerami w ręku wtargnęli przez okno do rzym.-

kat. plebanji na Kleparowie, przedmieściu Lwowa, do 
mieszkania proboszcza ks. Wojciecha Kucaba. W  czasie, 
gdy ks. Kucab spał w  trzecim pokoju, bandyci poezęli 
pakować jego rzeczy w dwóch innych pokojach. Na szczę­
ście równocześnie dwaj posterunkowi, Rudolf Frank i 
Edward Zapałowicz, stacjonowani na posterunku w  Kle­
parowie, będąc w  służbie obchodowej, zbliżyli się wła­
śnie do kościoła, a potem podeszli do plebanji. Poste­
runkowy Frank zauważył, że na oknie ks. Kucaba bra­
kuje wazonków z kwiatami, oraz że brak kawałka szy­
by w  jedcęm oknie. Natychmiast powziął podejrzenie, 
że wewnątrz grasują złodzieje. Zbliżył się więc pod okno, 
płosząc bandytów w ich robocie. Bandyci poczęli we­
wnątrz strzelać w  kierunku okna, pod którem znajdował 
się posterunkowy, oddając 6 strzałów rewolwerowych. 
Jedna z kul trafiła post. Franka w  lewy bok. Gdy 
ten usunął się z pod okna, bandyci wyskoczyli przez 
nie i ostrzeliwując się, zbiegli w stronę lasku kleparow- 
skiego. Ks. Kucab nie poniósł żadnej szkody, gdyż spło­
szeni bandyci nie mieli czasu zabrać rzeczy. Na miejscu 
zjawił się komendant posterunku, który wdrożył na­
tychmiast dochodzenia w  celu wykrycia sprawców.

Włamywacze w  Kasie oszczędności. W  nocy 
z 24 na 25 sierpnia nieznani osobnicy włamali się do 
biur Kasy oszczędności miasta Drohobycza, mieszczą­
cych się w Ratuszu w  Rynku. Złodzieje skryli się praw­
dopodobnie w  suterenach gmachu przed zamknięciem 
bram. Stąd dostali się na drugie piętro i wytrychem o- 
tworzyli drzwi biura, w  którym mieści się kasa ognio­
trwała. Przy pomocy „raka* rozpruli boczną ścianę ka­
sy. Mieli jednak pecha, nie znaleźli bowiem — jak do­
noszą —  ani grosza.

Rabunek dolarów. We wsi Hajniki obok Turki 
mieszka gospodarz Mikołaj Jaworski, który niedawno 
powrócił z Ameryki, gdzie przebywał przez kilka lat. 
Tak we wsi, jak też w okolicy, powszechnie mówiono, 
że Jaworski przywiózł ze sobą kilka tysięcy dolarów, 
wskutek czego złodzieje okoliczni postanowili skraść 
Jaworskiemu te dolary. Nad ranem pięoiu uzbrojonych 
w rewolwery bandytów wtargnęło do mieszkania Jawor­
skiego i związawszy go sznurem, rozbili komodę, z któ­
rej zrabowali 425 dolarów w  gotówce, złoty pierścień 
i niklowy zegarek, poczem zbiegli.

Sensacyjne aresztowanie w  Borysławiu. Z Bo­
rysławia donoszą, że w toku dalszych dochodzeń w  spra­
wie skrytobójczego morderstwa na osobie wywiadowcy 
policji ś. p. Jakóba Buksy dokonano nowego aresztowa­
nia. Mianowicie aresztowany został znany komunista bo- 
rysławski Stanisław Kostek, który według zeznań świad­
ków współdziałał w morderstwie dokonanem przez Adam­
skiego. Kostka odstawiono do więzienia w Samborze.

Napad zamaskowanych bandytów. Czterech za­
maskowanych i nieznanych na razie sprawców wtargnę­
ło, po wybiciu okien, do mieszkania Iwana Mykietiuka 
w Kluczowie Wielkim, pow. Kołomyja. Jeden ze spraw­
ców napadu narzucił Mykietiukowi kożuch na głowę, 
poczem zadał mu kilka ciosów tępem narzędziem w  gło­
wę, drugi sprawca zaś przytrzymał leżącą w  łóżku żo­
nę. Pozostali dwaj osobnicy przeszukali szczegółowo 
ubikacje mieszkania, porozbijali zamki w  skrzyniach 
w poszukiwaniu za gotówką, poczem, grożąc domowni­
kom biciem, żądali wydania pieniędzy. Po przeszuka­
niu mieszkania sprawcy, nic nie zabraWszy, zbiegli. Po­
ścig za nimi zarządzono.

Fabryka fałszywych pieniędzy. Z Częstochowy 
donoszą: Na Ostatnim Groszu, ponurem przedmieściu 
Częstochowy, znajduje się mała kuźnia, której właścicie­
lem jest Kozłowski. Starego kowala znała z uczciwości 
ludność okoliczna i wszyscy z zaufaniem korzystali z je-
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go pracy. Z chwilą, kiedy wrócił z wojska syn Kozłow­
skiego, Jan, dużo się w  kuźni zmieniło. Młody człowiek 
przebywał stale w  towarzystwie najrozmaitszych mętów 
społecznych, a ostatnio zaprzyjaźnił się specjalnie z nie­
jakim Władysławem Opalą, rytownikiem z zawodu, któ­
ry nie cieszył się tu bynajmniej dobrą opinją. Sąsiedzi 
zauważyli, że w kuźni toczą się do późnej nocy tajem­
nicze konszachty, a ostatnio spostrzeżono światło i ogień, 
płonący w kominie do świtu. Wszystko to zwróciło u- 
wagę władz śledczych, które pewnego pięknego wieczo­
ru zjawiły się całkiem niespodziewanie w  kuźni, zarzą­
dzając szczegółową rewizję. Narazie zarówno Jan Ko­
złowski, jak i obecny Opala stawiali się. Jednak kiedy 
zorjentowali się, źe policja jest na tropie dowodów rze­
czowych, zbledli i usiłowali umknąć przez boczne drzwi­
czki. Ucieczka niepowołanych fabrykantów pieniędzy zo­
stała dostrzeżona w  porę i uniemożliwiona. W  starym 
miechu kowalskim wykryto schowany cały arsenał na­
rzędzi, potrzebnych do wyrabiania fałszywych monet, 
a więc: krążki wielkości jednozłotówki, prasę, płyn do 
uszlachetniania podrzędniejszych metali, pewną ilość bla­
chy i t. d. Obaj winni, widząc się w potrzasku, zeznali, 
że „robota*1 ich była w pełnym toku i lada dzień by­
liby wypuścili na miasto znaczniejszą ilość fałszywych 
pieniędzy. Opala i Kozłowski zostali aresztowani i osa­
dzeni w  areszcie śledczym.

Zbrodnia na festynie. Z Częstochowy donoszą: 
W  czasie zabawy publicznej niejaki Jan Mielczarek, wła­
ściciel dwóch domów w Częstochowie, dobrawszy sobie 
do pomocy trzech młodych kompanów, zaciągnął do o- 
puszczonej leśniczówki młodą dziewczynę i tam wszyscy 
czterej dotkliwie ją pobili. Ciężko poranioną i pobitą 
dziewczynę w  stanie groźnym odwieziono do szpitala, 
czwórkę zbrodniarzy zaś aresztowano.

Inteligenci przy łopacie. Obecny kryzys gospo­
darczy daje się wszystkim we znaki. Wskutek redukcyj 
wielu inteligentów znalazło się bez pracy. A  tu trzeba 
jeść i dać jeść rodzinie. W  ostatnich czasach coraz czę­
ściej zdarza się więc w  Warszawie, że inteligencja, nie­
rzadko z wyższem wykształceniem, najmuje się do ro­
bót fizycznych. W  Sejmie naprzykład zawakowało 12 po­
sad przy uprzątaniu i niwelacji ogrodu sejmowego. O po­
sadach tych dowiedziały się zarządy kilku związków 
zawodowych pracowniczych oraz organizacje byłych woj­
skowych. O dwanaście posad robotników ziemnych roz­
poczęła się między tymi związkami formalna walka 
i wyścig stosunków i protekcyj. Wkońcu zwyciężyła 
jedna z organizacyj b. wojskowych. Dwunastu, jej człon­
ków, z ogólnej ilości stu kandydatów, zgłosiło się w  in- 
tendenturze Sejmu do pracy. Jakież było zdziwienie u-, 
rzędnika, kiedy przyszło do zapisywania nazwisk i kwa- 
lifikacyj zawodowych robotników. Między dwunastu przy­
jętymi znalazł się jeden doktor filozofji, dwóch dyplo­
mowanych techników, jeden kapitan rezerw., oraz jeden 
porucznik rez. Szóstym inteligentem jest pewien właści­
ciel ziemski, oficer rezerwy, który pokrywszy ze sprze­
daży tegorocznych plonów długi, sam zarabia na życie 
jako robotnik. O przyjęciu go na „posadę" zdecydowa­
ło, iż ma ukończone wyższe 3-letnie studja ogrodnicze. 
Szczęśliwi wybrańcy losu, którzy ubiegli innych i do­
stali się do pracy, zarabiają 6 zł. 30 gr. dziennie.

Wizyta złodziejska u zamożnego wieśniaka. 
Niewykryci dotąd sprawcy dokonali niezwykle śmiałej 
kradzieży we wsi Pruszków pod Pabjanicami. Terenem 
operacji złoczyńców była zagroda zamożnego wieśniaka, 
niejakiego Franciszka Łuczaka. Złodzieje wytruli psy 
podwórzowe, poczem włamali się do spichlerza, gdzie 
spodziewali się znaleźć wiele cennych rzeezy. Zawiódł­
szy się w rachubach włamywacze wdarli się następnie

na strych domu mieszkalnego, skąd skradli kilka garni­
turów sukien, kilka par butów, kilkadziesiąt metrów płó­
tna, oraz kilka szynek i połeć słoniny. Po dokonaniu 
włamania sprawcy zbiegli. Jak zdołano stwierdzić, wła­
mywacze przyjechali, jak również odjechali, samochodem 
osobowym, co każe przypuszczać, iż działała tu zorga­
nizowana szajka. Wszczęto dochodzenia.

Z jelitami w  ręku do lekarza. Z Kowla dono­
szą: Niesamowity i grozą przejmujący widok przedsta­
wił się onegdaj mieszkańcom wsi Kniaźsioło w  powie­
cie kostopolskim na Wołyniu. Oto drogą szedł mieszka­
niec tej wsi Jan Mironiec, przytrzymując sobie rękami 
wypadające mu z przerżniętego brzucha jelita. Szedł tak 
z odległej łąki, gdzie, jak się później okazało, został ra­
niony nożem przez niejakiego Kaspra Maksymowa w  cza­
sie sprzeczki z nim. Sprzeczka ta miała zupełnie błahy 
powód, bo zaczęła się od tego, że pies wystraszył cielę 
Mirońca. Ża „obrażonem® cielęciem ujął się brat Jana, 
za co oberwał od Maksymowa, poskarżył się bratu, a 
ten z kolei zaczął się z nim kłócić. W  pewnym mo­
mencie Maksymow, który od dziecka nienawidził Jana 
Mirońca, pchnął go nożem w brzuch tak silnie, że ra­
nionemu wyszły jelita na wierzch. Mimo tej niebezpie­
cznej dla życia rany, zdołano Mirońca utrzymać przy 
życiu. Maksymowa policja aresztowała.

Podpalenie z zemsty. Z Brześcia nad Bugiem 
donoszą: Na tle sporu majątkowego pomiędzy braćmi 
Łuszczyca, jeden z nich Łucjan, podłożył ogień pod dom 
swego brata Maksyma w  Drohiczu. Ogień przerzucił się 
na sąsiednie budynki, wskutek czego spłonęło 20 domów 
mieszkalnych, 14 stodół i 22 drobne zabudowania go­
spodarcze. Podpalacza aresztowano.

Ucieczka wychowanki z klasztoru. Z Katowic 
donoszą: Przed kilkunastu tygodniami do domu wycho­
wawczego, pozostającego pod opieką zakonnic przy ul. 
Żytniej 9, zgłosiła się ze łzami 20 letnia Zofja Kalinow­
ska. Przybyła błagała siostry o przyjęcie do zakładu, 
gdyż jeden z jej znajomych nie dawał jej spokoju, stale 
ją napastując i prosząc o zgodę na małżeństwo. Przeło­
żona, wysłuchawszy opowieści dziewczyny, przyjęła ją 
do zakładu. Zofja Kalinowska zachowywała się począt­
kowo wzorowo, tak, że siostry powierzyły jej opiekę 
nad młodszemi wychowankami. W  czasie spacerów Ka­
linowska przypadkowo spotkała się ze swym adorato­
rem, od którego uciekła za mury klasztoru. Kilka chwil 
rozmowy wystarczyło, by Kalinowska zmieniła zdanie. 
Adorator zdołał ją namówić do ucieczki z zakładu. Zra- 
na, gdy nadeszła pora rozpoczęcia prac w szwalni, gdzie 
Kalinowska była zatrudniona jako dozorczyni, spostrze­
żono jej nieobecność. Po dłuższych poszukiwaniach do­
zorca zakładu spostrzegł na murze okalającym ogródek 
zakładu drabinkę sznurową, zapomocą której Kalinow­
ska uciekła. Oględziny pokoju, zajmowanego przez Ka­
linowską, potwierdziły przypuszczenia przełożonej zakła­
du, że Kalinowska uciekła, zabierając ze sobą wszystkie 
swe rzeczy.

Zbrodnia łabędzia i kara bocianów. Oryginal­
ny i dramatyczny wypadek zdarzył się niedawno w  Gross- 
gesterwitz (w  Meklemburgu). Na jednem z jezior pływał' 
sobie łabędź, strzegąc zazdrośnie swej połowicy. W  tym 
samym czasie zjawił się młody bocian, który jął space­
rować po brzegu w pobliżu łabędziego gniazda. Nie wia­
domo, czy przybył „w uczciwych zamiarach®, czy też. 
nie, dość, że łabędź w  wizycie jego dopatrzył się nie­
bezpieczeństwa dla swego życia rodzinnego i zajął cbron- 
ną pozycję. Gdy to nie poskutkowało, silnem uderze­
niem skrzydła zrzucił bociana do wody. Łabędź nie za­
dowolił się porażkę rywala, lecz rzuciwszy się nań ca­
łym ciężarem, trzymał go pod wodą tak długo, aż go
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utopił. Zbrodnię łabędzia dostrzegły inne bociany. Mo­
mentalnie zwołany został na jednej z wysepek wiec, 
w którym udział wzięło kilkanaście bocianów. Rezolucja 
musiała być straszna. Cale stado bocianów rzuciło się 
na łabędzia z zamiarem ukarania go za zabójstwo. Na 
pomoc łabędziowi wypłynęła z gniazda jego towarzyszka. 
Przewaga sił była jednak po stronie bocianów. Zaczęła 
się zacięta walka. Rozwścieczone bociany biły łabędzie 
po głowach swemi długiemi dziobami, aż je zupełnie 
uśmierciły. Nie zakończył się jednak na tem wymiar 
sprawiedliwości. Bociany przepchały dziobami zwłoki ła­
będzi na środek jeziora tak, aby prąd uniósł je ze so­
bą, poczem wróciły do gniazda łabędziego i Urzędziły 
zupełny pogrom. Krwawa zemsta została dokonana.

Krwawa tragedja miłosna. W  kancelarii kinotea­
tru „Apollo" w  Wiedniu rozegrała się krwawa tragedja na 
tle miłosnem. Sekretarka Rosa Pueregger zastrzeliła dy­
rektora kinoteatru Alexandra, poczem strzeliła do siebie, 
raniąc się śmiertelnie. Dyr. Alesander utrzymywał ze 
swą sekretarką przez dwa lata bliższe stosunki i obie­
cywał jej, że rozwiedzie się ze swoją żoną. Prawdopo­
dobnie odmowa rozwodu skłoniła p. Pueregger do roz­
paczliwego kroku.

Straszny wypadek w  szpitalu. Rodzice pewnej 
13-letniej dziewczynki w  Wiedniu, gdy ta zachorowała 
ciężko na szkarlatynę, zmuszeni byli oddać ją do szpi­
tala. Żywili jednak nadzieję, że ukochane dziecko wy­
zdrowieje, mając tam staranną opiekę lekarską i dozór.

Choroba jednak postępowała swoją koleją, w  pierw­
szych dniach po oddaniu córki do szpitala, gdy ją ro­
dzice odwiedzali, zdawało im się, że może być urato­
wana, jak tyle innych dzieci. Aż pewnego dnia, gdy 
matka przyszła odwiedzić ją, dowiedziała się strasznej 
prawdy. Dziewczę już nie żyło, zmarło lecz nie na szkar­
latynę, ale w  sposób tragiczny. Oto w napadzie silnej 
gorączki skoczyła do okna i stąd rzuciła się na bruk 
podwórza szpitalnego. W  gorączce była tak silna, że 
choć posługaczka chwyciła ją, gdy wskoczyła na okno, 
nie mogła jej wstrzymać.

Szczekający człowiek. W  dobie obecnej roi się 
od pomysłowych ludzi, którzy szukają różnych sposo­
bów zarabienia pieniędzy. Na jakie pomysły wpadają 
niektórzy „spryeiarze", dowodzi historja „człowieka, któ­
ry szczeka". W  jednym z dzienników paryskich znaj­
dujemy następujący ciekawy przykład nieznanego do­
tychczas sposobu zarabiania: „Spotykam —  mówi dzien­
nikarz —  jednego z moich dawnych kolegów.

—  Co ty teraz robisz, gdzie pracujesz —  pytam go.
—  Nigdzie —  odpowiada. Znalazłem sobie lepszy 

fach Zajmuję się szczekaniem.
—  Szczekaniem ?
—  Zaraz ci to zademonstruję —  powiada.
Wchodzimy razem do kamienicy. Idąc po schodach,

mój kolega zaczyna głośno szczekać, przystając na każ- 
dem piętrze. Po pewnym czasie to z tego to z owego 
mieszkania odpowiada mu prawdziwy pies. Mój towa­
rzysz notuje pilnie numer mieszkania i nazwisko wła­
ściciela.

—  Co ci z tego przyjdzie? — zapytuję.
—  To właśnie mój fach! — odpowiada. — Z temi 

zapiskami udaję się db biura podatku od psów i wraz 
z odnośnym urzędnikiem kontrolujemy właścicieli któ­
rzy nie zgłosili swych psów do opłaty. Połowa ściągnię­
tej grzywny przypada dla mnie. Zapewniam cię, że to 
niezły zarobek. Bywają dnie, w których dostaję za to 
200 do 300 franków.

Nowy rząd w Anglji. Nietylko my w  Polsce prze­
żywamy kryzys gospodarczy, ale przeżywają go i inne 
państwa europejskie, a, jak wiadomo, Niemcom grozi na­
wet bankructwo. Do tych krajów, które znalazły się 
w groźnej sytuacji finansowej przybyła ostatnio Anglja. 
Z zestawień budżetowych okazało się, że braknie tam 
dużo pieniędzy, aby pokryć najkonieczniejsze wydatki. 
Trzeba było ratować kraj przed katastrofą. Ale Anglicy 
są ludźmi rozumnymi. Wszystkie trzy stronnictwa, a więc 
socjaliści, którzy dotychczas dzierżyli władzę, konserwa­
tyści i liberali porozumieli się ze sobą, zaprzestali do­
tychczasowych walk i utworzyli wspólny rząd pod wo­
dzą dotychczasowego premjera Mac Donalda, który ma 
na celu uzdrowienie gospodarki państwowej.

Teściowa na łańcuchu. Pewien właściciel domu 
w  miejscowości francuskiej Tailhac, nazwiskiem Basile 
Vissac został aresztowuny w  gabinecie Będziego śledcze­
go na skutek niesłychanego zajścia. Vissać, który jest 
kaleką, gdyż podczas wojny stracił wskutek postrzału 
władzę w  nogach, znany jest, z tego, że teściową swoją 
trzyma w domu na łańcuchu, a gdy wyjeżdża, kobieta 
ta przykuta jest do jego wozu. Żandarmi, którzy zja­
wili się u niego na skutek skargi sąsiadów, sami mogli 
stwierdzić, że teściowa Vissaca przytwierdzona była łań­
cuchem do drzewa. Tam Vissac obrzucił ich wyzwiska­
mi i zachował się wobec przedstawicieli władzy wyzy­
wająco. U sędziego śledczego zjawił się osobiście, pro­
wadząc teściową na łańcuchu, wobec czego słowne przy­
znanie się do winy okazało się zbytecznem. I tu oskar­
żony w sposób niesłychany napadł na obecnych żan­
darmów i nie darował też i samemu sędziemu. Odpro­
wadzono go natychmiast do więzienia, a teściowa wró­
ciła do domu, prowadzona na łańcuchu tym razem przez 
własną córkę.

Zagłada Chin. Wedle otrzymanych w  Londynie 
doniesień z Szanghaju, na terenie, objętym wylewem 

.rzeki Jang-Tse w  Chinach, ludność dziesiątkują obecnie 
choroby i głód. Całe gromady wynędzniałych ludzi wę­
drują w  stronę miast, żywiąc się liśćmi i korą drzew. 
Kto zasłabnie i padnie na drodze, -pozostawiony jest 
własnemu losowi. Równocześnie z głodem pojawiła się 
cholera. W  głębi kraju wymarły do ostatniego człowie­
ka cale wsie. Punkt kulminacyjny powodzi w Chinach 
jeszcze nie nastąpił. Rzeka Jang-Tse Kiang w  środkowych 
Chinach w okręgu Hankau wzbiera w  dalszym ciągu, 
i podmyła ostatnio dworzec i liczne linje kolejowe. Ko­
munikacja telefoniczna z obszarem powodziowym jest 
przerwana. W  okręgu Czu-Czou zatopione zostały przez 
powódź 33 rejony. Do liczby 28 miljonów ofiar przy­
było nowych 5 miljonów mieszkańców okręgu Czu Czou, 
którzy pozostali bez dachu nad głową i bez środjków 
do życia. Katastrofa powodzi w  Chinach przewyższa 
największe katastrofy świata, zanotowane od czasów hi­
storycznych. Jeżeli dodamy do tego niemal nie kończą­
cą się wojnę domową w  Chinach, możemy śmiało mó­
wić o częściowej zagładzie tego kraju.



RZECZY CIEKAWE.
Dawna poczta polska.

N a jdaw n ie jszy  ślad poczty w  daw nej Po lsce spo­
tykam y za panow ania  B olesław a Chrobrego, k tóry 
postanow ił, żeby w szystk ie m iasta daw a ły  konie 
a lbo  ludzi pieszych  do rozw ożen ia  poleceń w ładzy. 
Następcy jego  rozc iągn ęli -te obow iązki, pod nazw ą 
podw ód i  na wsie, za w ynagrodzen iem  pieniężnetn. 
Stałe urządzen ie podw ód nastąpiło za Zygm unta A u ­
gusta (w  roku  1564); k tó ry  u trzym yw ał także w ła ­
snym  kosztem  pocztę izagraniczną, s-zcze-gólni-ej' z k ra­
jam i w łosk iem  i.

Stefan B atory  w  roku  1583 nadał p rzyw ile j na 
pocztę zagran iczną Sebastjanow i M ontelupi; w  jego  
rękach zostaw ała  odtąd 'bez przerw y, a spadkobiercy 
m ie li ją  jeszcze za panow ania  Jana Kazim ierza.

Zygm unt I I I  w szystk ie dochody z podwód prze­
znaczył na urządzen ie poczt w  K oron ie i na L itw ie  
w  roku  1'620, ustanow ił dozór, zaprow adził adm in i­
strację i  przepisał porządek, aby m iasta głów n iejsze 
odbierały co tydzień  w sze lk ie  zaw iadom ien ia  i  listy.

P rzep isy  te  uzupełn ili synow ie jego : W ład ys ław  
IV  w  r. 1647 i Jan K az im ierz  w  r. 1650, Jan I I I  So­
b iesk i w  latach 1677 i 1678 rozw iną ł w ięcej w  szcze­
gółach  p raw a i obow iązk i poczty w  całem  państwie, 
a  August , II, w stąp iw szy na tron, rozszerzył zakres 
je j działania. Lecz w ojna  szwedzka w  r. 1702 w szyst­
ko to zn iszczyła ; w znow ił w p raw d zie  zak łady poczto­
w e August I I I ,  w łaśc iw ie  jednak dopiero S tan isław 1 
August zaprow adził pew ien  ład i porządek pod tym  
w zględem  ustawam i 1766 i 1777 roku, dokładając 
w szelako z w łasnych  funduszów  na u trzym an ie p o ­
czty.

Za rządu pruskiego w prow adzono p ierw szy raz 
sztafety, ekstrapoczty, k u rje rów  i listonoszów  (ibryf- 
treg ierów ) w  r. 1799, a  za K sięstw a W arszaw sk iego  
pow stały  dyliżanse w  r. 1808, przynosząc znaczny 
dochód skarbowi.

Do pryw atnych  korespondencji m ożni panow ie 
u trzym yw a li w łasnych  posłańców  konnych, którzy 
z nadzw yczajną szybkością ro zw oz ili listy.

Pom ięd zy  W iln em  a W arszaw ą  oraz K rakow em  
by ła  ju ż w  roku  1753 stała poczta, k tóra  przychodziła  
co dni dziesięć. Późn ie j urządzono trak ty  stałe z Gro­
dna do Lu b lin a  i  po całej' Rusi.

W szystk ie  poczty w ew nątrz kra ju  m usieli poczty- 
ljon i odbywać konno lub pieszo.

S tan isław  August szeregiem  przepisów  zapewnił 
w ygod ę -d la  podróżnych, ustanow ił taksę od lis tów  
i  koni, kazał drukować instrukcje, polęcił w ydaw ać 
k w ity  za w szelk ie  opłaty. D om y pocztow e uw oln ił od 
w szelk ich  kw ater i  za łóg żołnierskich, zabezpieczył 
od gw a łtów ; jadącym  kazał przed pocztą ustępować 
z drogi, m osty i d rogi u trzym yw ał w  dobrym  stanie. 
Poczta  przychodziła  codziennie, z w y ją tk iem  czw art­
ków  i- niedziel,, odchodziła  cztery ra zy  tygodn iow o: • 
w  poniedziałek, środę, czw artek i sobotę.

P ierw sze  skrzynki pocztowe- zaw ieszono w  W ar- 
. szaw ie w g o k u  1866: na ul. D ługiej, Senatorskiej ■ oraz 
na N ow ym  Świecie. —  W  roku 1815 pow iększono licz­
bę poczt; dw a ra zy  na tydzień, w środę i n iedzielę, 
zaczęła odchodzić poczta w ozow a do B erlina przez 
Poznań.

'Przy traktach, m ających  drogę brukowaną, sta­
nęły w ygodne dom y pocztowe dla podróżnych.

Przep isano m undur i  znaki dla poczty i założono 
szkołę dla poczty 1 jonów , gd zie  uczyli się jazdy kon­
nej 1 g ry  na. trąbce.

Kto wynalazł loterję?
Począ tk ów  loterji n a leży  szukać we W łoszech. 

W e  F lo ren c ji m ian ow ic ie  rozpoczęto w  r. 1530 p ie rw ­
sze próby w prow adzen ia  lo terji. Za przykładem  F lo ­
ren c ji poszły iąn e  k ra je  włoskie-, lecz w e F ran c ji lo ­
terja  n ie  znalazła jeszcze w ted y  zrozum ien ia. W  17 
w ieku  zaczęła  s ię  lo t er ja  k lasow a rozpowszechniać 
w  k ra jach  germ ańskich .

L o te r ja  liczbow a  ja k o  przedsięb iorstw o państw o­
we, w eszła  poraź p ierw szy  w  życ ie  w  Genui. Pow sta ­
n ie  te j lo te r ji b y ło  bardzo c iekaw e. W y b o ry  do W ie l­
k ie j Rady, k tó re  się tam  od b yw a ły  co  roku, ro zp i­
syw ano w  ten  sposób, ż e  -układano lis tę  90 kandyda­
tów , z  k tórych  p ięc iu  m ia ło  być w ylosowanych . W te ­
d y  tam  w prow adzony został zw ycza j zakładu o  'po­
szczególne -osoby kandydujące. Rząd genueński 
-wpadł -wtedy na pomysł- w prow adzen ia  tego  rodzaju  
lo te rji ja k o  m onopolu państwowego.

W  Idrugieji po łow ie 18 w ieku  lo terja  zosta ła  -także 
w prow adzona w e  Francji. Aus-trja w prow adziła  io- 
ter-jię w  1810 i  w szędzie  gd z ie 'ten  system  lo te r ji został 
w prow adzony, przyj-ęto zasadę genueńską.

Słynne kabalarki.

Kabała, ow a sztuka w różen ia  i  przepow iadan ia  
p rzyszłości z kart, j-e-st um iejętnością  bardzo starą, 
k tóra  p rzetrw ała  w iek i i k tóra  trw a  nadal, m ając ty ­
siące p rzy jac ió ł i  zwolenników .

Staw ian iem  kaba ły  za jm ow ało  się w  ciągu w ie­
ków  setki tys ięcy  osób, a sław a i popularność, n iek tó­
rych  n ietylko, że głośną by ła  w  sw oim  czasie, ale 

. przeszła  d-o h istorji, przeszła do nazw isk  tych, które 
trw ać będą na ziem i tak dłu-go, jak  d ługo -trwać bę­
dzie człow iek.

W  lita n ji słynnych nazw isk układaczy kart, na 
1 czołow em  m iejscu  błyszczeć będą zawsze- nazw iska  
dw óch  na jw iększych  kabalarek  M arji Lenorm and i 
Z o fji Lhuliie-r.

M arja  Lenorm and z jaw iła  się na w idow n i pu­
b licznej w e F rancji, za czasów Lu d w ik a  X V I. P rze ­
pow iedn ie jej nabra ły w kró tce  tak iego  rozgłosu, że  za­
w ezw ano ją  na dw ór królew sk i. M łoda dziewczyna, 
aczko lw iek  p rzy  pom ocy swej tajemniczej- sztuki i in ­
t ry g  m ogłaby za jąć w yb itn e i w p ływ ow e stanowisko, 
n ie w yk orzysta ła  swej -sytuacji. P rzepow ied zia ła  do­
k ładn ie groźn y los, ja k i czeka Francję, upadek mo- 
narchji, domu królew sk iego, w ybuch r-ewolucji i  tra ­
g iczn y koniec Bou-rbonów.

K ied y  rzeczyw iśc ie  p rzepow iedn ie  jej spełn iły 
się, terroryśc i za u trzym yw an ie  b lisk ich  .stosunków 
z M ar ją  Antoniną, osadzili ją  w  w ięzien iu , z którego 
w ydosta ła  się dop iero  za czasó-w cesarstwa. Ona to 
przepowńedziała Józefinie, ż-e- zostan ie cesarzową 
Francji.

• Pow adzen ie panny Le-normand, w c iągn ęło  ją  
w  końcu w  sieć in tryg  po litycznych , k tóre zakończy­
ły  się w ygnan iem  z. Francji. N a  em igrac ji, w  roku 
1-814, w yda ła  książkę, ogłasza jąc w  n ie j szereg cie­
kaw ych  przepow iedni, zapow iadając upadek N apo­
leona  I  i p rzyw rócen ie w e F rancji w ładzy  k ró lew ­
skiej.

P rzepow ied n ie  panny Lenorm and cieszy ły  się 
uznani-e-m najw yb itn ie jszych  osobistości. Bardzo ce­
nił jej kabałę także i car A leksander I.
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Słynna kabalarka  pow róciła  na starość do P a ­
ry ża  i tu  -w 1845 r. umarła.

Drugą, niemnie-jszą sław ą cieszącą się była  ka­
ba larka  Z o fja  de Pu gct I.hu llier, k tóra m ia ła  specjal­
ny w p ływ  na k ró la  S tan isław a Augusta, którem u 
przepow iedzia ła  koronę: królewską.

P o  spełnieniu się przepow iedni, k ró l S tan isław  
w ezw ał ją  na sta ły  pobyt do W arszaw y, gd zie  p rzy­
gotow ał jej specja lny pa łacyk  nadzw yczaj gu stow n ie 
i w y tw orn ie  urządzony, pełen  zakam arków , skrytek 
i ta jem n iczych  przejść. P a łacyk  ten w znosił się na 
m ie jscu  dzisiejszej: resursy obywatelskiej'.

Panna  Lu lli, jak  ją  popu larn ie w  W arszaw ie  na­
zywano, cieszyła  się pow ażan iem  najw yb itn ie jszych  
sfer tow arzyskich , a w  zacisznych kom natkach  jej 
pałacu  sta le ro iło  się od ciekaw ych, pragnących po­
znać zakrytą  przyszłość. Częstym  gościem  był także 
i król.

'Kabalarka do F ra n c ji ju ż n ie pow róciła . U m ar­
ła w  W arszaw ie  w  1805 roku, a pochow ano ją na P o ­
wązkach.

. ■ '  ̂ ' ' ' l \

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Czytelnicy „Roił" w Wieliczce: Za słowa, pełne 

uznania dla „Roli", serdecznie dziękujemy. Niektóre ży­
czenia uwzględnimy,, jak n. p. podawamie wygranych, „do- 
łarówek", natomiast drukować wspomnianej powieści na 
razie nie możemy, gdyż po 'pierwsze mamy w  tece trzy 
nadzwyczaj zajmujące powieści, specjalnie napisane dla 
,,Roli“ , a przecież wiadomoi, że powieść,, nigdzie dotych­
czas medruikowaną, czytają, wszyscy, natomiast przedruk 
tylko niektórzy. Bo wtóre powieści tej' nie mamy, a po 
trzecie, niewiadomo', czy, rodzina zmarłego niedawno au­
tora na druk je j by zezwoliła. Franciszek Chmiel w P.: 
Takie wybryki u pszczół zdarzają się: niejednokrotnie. — 
Pszczoły nawet we wrześniu matkę wychowają, a  ó ile 
śą truty w  pasiece, a  być powinny przynajmniej'' w tymi

ulu, gdzie jest bezmatek, wszystko' odbędzie się na czas. 
Aby taka spóźniona matka dobrze jeszcze na zimę zaczer­
wiła, należałoby pień podkarmiać podniecająco rzadkim 
syropem,, a na zimę, z  końcem' września, dobrze podkar- 
mie gęstym syropem, lub dać zapasoWe ram ki zi miodem. 
Miałem zaszłego roku taką wrześniową matkę,; pszczoły 
wyszły z zimy b. silne. W  sprawie, miodu niech Pan na­
pisze do fabryki „Kryształ1' w  Krakowie (Podgórze). Pror 
gramu radjowego zamieszczać nie możemy, gdyż radio­
stacja krakowska wydaje go, jak dla nas, zapóźno. Stani­
sław Jucha yi K.: :Do> zamieszczenia w „Roili" nie, chyba 
dla nas na pamiętkę. Władysław Furmanek w R .: Nade­
słany nam wiersz jest za długi dla „Roli", więc go nie. za­
mieścimy. Antoni Kolbuszowski w R.: Wierszyk, „Siejba" 
nie najgorszy, najważniejszy jednak błąd w nim,, to dwu­
krotne użycie zdania: „Nie marnuje ono cz.as“ . P izy  prze­
czeniu musi być drugi przypadek, a  więc: „Nie, marnuje 
ono czasu",‘ a nie czwarty,, ale. wówczas rym  zniknie zu­
pełnie. Kazimierz Kacynel w D.: Jak to już raz Panu na­

dpisaliśmy, wierszyki Pańskie zdradzają pewien, talent, ale 
forma jeszcze nieopanowana, przeto, nie możemy ich, dru­
kować. W 1 każdym razie niech Pan pisze, przynajmniej: 
dla siebie, a forma z czasem się wyrobi. 'Gdybyśmy mieli 
więcej miejsca, tobyśaŁy może i my który zamieścili'.' •— 
Młot w K.: Pracę Pańską czytamy , z zajęciem i jak do­
tychczas zainteresowanie: nie słabnie. Utrudnia jednak 
czytanie' zbyt wodnisty i blady atrament, a nadto- musi­
my poprawiać liczne usterki ortograficzne. O ile i dalszy 
ciąg będzie taki, jak dotychczas, to rzecz byłaby godna 
druku. Janina Skowrońska w Z.: Niechże Pani siedzi przy 
rodzicach, a nie wybiera się do miasta.. W  Krakowie:, a i 
innych miastach o jakiekolwiek zajęcie trudno, a gdy się 
nawet otrzyma, to młoda i  przystojna panienka narażona 
jest na tysiące niebezpieczeństw. A  cześć osobistą łatwo 
w  tym wirze utracić, lecz odzyskać jej: nie można. Karol 
Skalski w D.: Powiększyć „Roli", podwyższając prenume­
ratę, nie możemy. Wprawdzie „Rola" jiest najtańszem pa­
smom tego rodzaju, a i , tak wielu z, trudnością przychodzi' 
zapłacić prenumeratę. My, wiążąc ledwo- koniec z koń­
cem, :na ryzykowne próby puszczać się, ni-e możemy. Jan 
Knot w; -D.: Cieszy nas bardzo, że Pan tak skutecznie za­
chęca do czytania „Roli". Obyśmy m ięli jak-najwięceji ta­
kich przyjaciół.
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Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Wojciech Lorenc z Ł.).

■  ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  Stopień wojskowy.
☆ ■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  Inaczej jedność.
☆ ☆ ■ ☆ ☆ ☆ ☆  Imię żeńskie.
☆ Sr I  it  ☆ ☆ Imię męskie.
☆ Małopolska.
☆ ☆ *  & *  ■  & Część świata.
☆ <? i}- ☆ *  ■  Wódz powstania li­

stopadowego.
Litery w kwadracikach, czytane z góry 

na dół, dadzą nazwisko czytelnika, które 
niemal w każdej „Roli“ jest drukowane.

2. Szarady.
i. ■ „•

(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

Pierwsza druga na wsi służy do jeżdżenia, 
Na trzecie zwierz idzie, gdy bez pożywienia, 
Czwarte to litera znana w alfabecie,
Całą na swej głowie nosi żołnierz przecie.

H.
Pierwszej szukaj w alfabecie,
Rolnik w polu pierwsze trzecie, 
Trzecia druga hodowana,
To jarzyna dobrze znana,
Ód całości boli srodze,
Więc puszczajcie myślom wodze, 
Drugie czwarte i panowie 
I kto mądry ten odpowie.

III.
' (Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

Pierwszą drugą trzecią toast zaczynają, 
Lub gdy czyjeś zasługi uczcić zamierzają, 
Siódma z ósmą również warta w zupełności, 
By na jej pochwałę użyć też całości.
Od lat już czternastu ona druga trzecia 
Uczy, bawi wszystkie stany, chłopa i wa-

[szecia.
Nie żałujmy przeto grosza, piąte popierajmy 
Przezacnemu pismu sto lat życia dajmy.

3. Łamigłówki zoologiczne.
i.

(Ułożył Piotr Wenc z Ś.),

Sum, sztokfisz, szczupak, sardynka, wę­
gorz, płastuga, złota rybka, flądra.

II.
Koszenila, mucha, płoszczyca, plusknia, 

zamarnik, nartnik, giez, pchła, komar.
Z powyższych wyrazów wyjąć po jednej 

literze i tak je ułożyć aby dały nazwę: 
1) ryby, 2) owada. i

4. Zagadka. r
(Ułożył J. G. z K ).

Który miesiąc jest bez niedzieli?

5. Kwadraty magiczne.
(Ułożył Leopold Wołek z Rz.).

Szwedzkie imię męskie. 

Inaczej kochana, miła. 
Biblijne imię.

Jest na morzu.

W kratki wstawić litery tak, by czyta­
ne w kierunku poziomym i pionowym 
dały znaczenie.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy dwie 
książki do rozlosowania.

Term in nadsyłania rozwiązań upływa lii b. m. 
Znaczenie zagadek z Nr u- 34 „Roli": 1. Logogryf: To­

masz Zan. 2. Szarady: I. Wędrówka. II. Rycyna. III. Cza­
rodzieje. IV. Salamina. V. Bassara. 3. Kwadraty magiczne:
I. Rena-Epail-iAlan. ODI. Atak-tora-lira halo-.

W  oznaczonym czasie rozwiązanie nadesłali pp.: 
Teofil' Burman z K., Jan Białek z- M., Władysław Szprocb 
z D, G., Michał Syc z. W.

Nagrody wylosowali pp.:. Michał Syc i Jan Białek.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni „C*a*u“ w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Mądry Icek.
—  M ó j Icku, m ógłbyś sotbde tę kapotę oczyścić, 

jesteś tak (brudny, że  p rzy lep ić  się m ożna do cieMe.
—  (Nu... owszem, ja  na to żyjię, żeby się do m n ie  

w szystko  przy lep ia ło . dęte t smyczkowe oraz części aa- 
pasowe do tychże. — Stare Instra- 
menta naprawia, zestraja lab wy- 

mienia na nowe

■raków B Szewska 8.
Wszelkiej porady przy zakładania 
i kompletowaniu zespołów orkla- 
stralnych udziela bezp ła tn ie ,  aa 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

¥  .'w f  f

Trochę mniej.
—  P ięk n e  rzeczy  słyszę o  tw oim  bracie... P o ­

dobno okrągłe trzydzieści dni w ysiedział) w  areszcie?
—  Przesada ! M ó j brat siedzia ł okrągło  ty lk o  

przez ca ły  luty.

A L E K S A N D E R  R O M MWątpliwe czy nie.
Słuchaj), pow iadają , że s ię  żen isz? 
E; czy ja  głup i, to  jeszcze wątpliwe. 
Zapew ne n iew ątp liw e.
Co, że s ię  żen ię?
N ie, żeś głupi!...

ordynuje jak  zwykle w  domu p. Jurysia obok Kasy 
Oszczędności. Leczenie, plombowanie i wyjmowanie 

zębów w  znieczuleniu.
Zęby sztuczne na kauczuku i złocie.

CENY PRZYSTĘPNE ! CENY PRZYSTĘPNE I
Przyjezdnych załatwia się natychmiast 1

Ciiełda plodow rolniczycn
t dnia 1 września b. r.

Pszenica 24*00— 24 50 Sioma długa 6 00— 6 58
Syto . 23*00— 23*50 Ziemniaki stot. 0 00— 00*00 
Owies . . 2150— 22*00 Koniczyna na- 
Jęczmień . 18*00— 19*00 sienn. czer. 000*00— 000*08
Fasola biała 36*00— 40*00 Mąka żytnia 38*00— 38*50 
Groch zwyk. 00*00—00*00 Mąka pszen. 46*00— 48*00 
Siano słodk. 12*00— 13*00 Otręby pszen. 14*50— 15*00 
Łubin żółty 00*00— 00*00 Otręby żytnie 14*50— 15*00 
Koniczpastew.14*00— 15*00 Mąka czerw. 17*00— 18*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handli jakości za 100 kg 
Oeny bydła I nierogacizny n s  krakowskiej targow ley  

w dnln 1 września b. r.
Płacono za jeden kilogram żywej wagi, I. klasy:

Buhaje od 0*95 do 1'06 zł. Jałownik ’od 0'90 do 1*02 Si.
Woły . . od 1'03 do 1*12 zł. Cielęta . od 1*15 do l -25 zł.
Krowy . od 0*80 do 0-89 zł. Kozy i barany 0*00 do 0*00 zł.
Htarogaelznę 1*60 do 1'80 zł. Ilirogaulzai bitej Hłgl od 2*20 do2.35

Brony, kulty watory, ma­
szyny rolnicza polna Wytwórnia:
Wróblewskie Kraków, Pędzichów 4,



Sftpfefg iproit u fytwtrcy!

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa- L. 4.

wyraby plsrwizerifdsiip wykonu!! jak:
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
I kopalń, budowlane, do żeglugi i roi- 
nictwa, wyroby do rybolóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino- 
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździęniće, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki,, siatki, 
konopie czesane pakuły dq uszczel­

nień 1 t. p, dostarcza:

Poleca  bandaże przepuklinowe w łasnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Rów nież pasy bez sprężyn now ych  systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość n iebywała bardzo skuteczna. W ykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażała na różne przykrości itp.

Aleksander Wnękowski

Kraków,' ul.' św. Sebastjana L. 11 
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

o  Parmo prawie!
Tego jeszcze nie było z powodu kryzysu.

tSki w Mmli 0 «fyg* zegarek ze złota C .7 C
I .  .MIM franc. „Ankier“ za zł. w Iw

1 R R  (zam iast zł. 30-—)
\ fliqV R B w  W jTsyłamy na listowne zamówienie za zalicz. 
A W . KK M jr poczt, eleganc. plaski zegar., chód ankrowy, 
\ \ l w l w  wyreg. do min. z 8-letnią gwaranc., lepszy 
v * m | M  gatunek fantaz. 5'35,7-50,9'— , Ze świec, cyferb. 
N».K$Jr 650, 7-50,10-50. Rrvty ankier z 3-a kopertami.

złot. franc.10-75, 13,18,20,25,30, na rękę8-5®, 
11, 18, 25. Dewiz, ze złota franc. zł. 1,2,4, 8. 

Za kosała przesyłki płaci kupujący.
W ysyła: „Komercja" Warszawa, bL Dzielna 45. R. K.

Btmlfrmbiiiifłi n#ni.ilfti dfrii r*-i -*■ -*■-
. 7"." . •' ". ,

•te|w|dj»jnifjsze ►

TUCZCIE 
SWE ŚWINIE N A  
PROVENDEINTE

J > R O V E N D E lN £ " ‘
jest niezbędne dla świń, gdyż daje 2 SRlESlSfB 
\ouacdnoici Ba bcdewii z tego względu, że 
SNs. zawiera specjalne Witam ny, skoncentro- 
5-:JSk wane pod wpływem działania promieni 

ultrafioletowych. Witaminy te pobudzają 
organizm i  wini do szybkiego rozrostu 

-/£W\‘ orzyspieszaią Zttaunie tUCZGtde. So- 
mineralne zawarte w Provendeme 

P î ^ ^^V -w /m ac (iia ją  kościec świni i zapo- 
biegają chorobom kości. Tysiące 

j»\  hodowców w Polsce używa Pro- 
®§ISjE®jj»3b^S.v<-ndeine z jaknailepszym skut- 

^ ^ ^ N r ^ g &ykiem. tembardziei że użycie 
Proyendeine nie wymaga 

zmiany paszy, bo w y  
v —̂ ^ ^^^ .sta rcza  mala domieszka 

PaszV zwykłej.

Wapno
do bielenia, budowy 

fi nawozu -
wysyłają odwrotnie po obniżonych cenach

Miejskie Zakłady Ceramiczne
■raków * u l .  ŁwfiW itei L. 2 .

Telefon Nr. 114-72.

Za zmianę adresu należy się 40 grosz

2. M IESIĄCE OSZCZĘDNOŚCI NA HODOWLI

Wszędzie do nabycia w pudełkach po zł. 4.75 19.50 
Przedstawicielstwo na Województwa Krakowskie, Kieleckie

H . B in c e r , Notri-Sana, Kraków, ul. Lwowska Br 24

Zaległe numera „Roli“ od Nowego Roku po­
siadamy w  zapasie.


